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NAJLEPSZE ŹRÓ DŁA ZAKUPY A. i TRANSAKCJI HANDLOWYCH.

Ma Swietat Na Św ięta!
poleca hurtowny i dotajliczny Skład  cukrów. ' 

pierników, czekolady itp.
HEKOCH GOLDHABER, Ł1ÓW, SZPIIALHA i

(B O M  J O W A E O W T )
Najtańszy i npj większy wybór SORTYMENTÓW,

Pracownia G O R S E T Ó W
,.T0ŚKA‘: p rzy  ulicy  S y k s tu sk ie j  37, 1. p.

poleca gorsety w najmodniejszych fasonach, gotowe 
jakoteż do miary, począwszy od 6 K., również opaski 
brzuszne. Przyjmuje się także wszelkie reperamry 
wchodzące » zakres gorseciarstwa. Zlecenia z prowin- 
 cji wykonojc się w przeciągu 24 godzin.

Po zmianie lokalu z ulicy Sykstuskiej 
sprzedzje po bajecznie niskiej cenie naj­
nowsze wełny, jedwabie, barchany, płó- 
cienka, perkate, chusteczki, szale, bie­
liznę damską Gotowe bluzy, szlafroki, 
spódnice, matinki, płaszcze, sukienki
damskie i g%  | u | O R A U / S K I
dziecinne. i Ti  :: Akadem icka 6.

nieprześcigńione do mycia tak dla wszystkich 
rzemieślników, w szczególności dla maszynistów, 
zeoerów itd, — W gospodarstwie domowem jest

LAWA
najlepszym środkiem do czyszczenia naczyn ku­
chennych i metalowych, noży, łyżek ł widelców, 
tudzież sprzętów drewnianych, płyt marmuro­

wych, okien, drzwi i t, d.

LAWA
jest też niezbędną dla nożowników i szlifierzy 
tak do czyszczenia i polerowania zardzewiałych 

, noży i nożyczek- Cena: 14 halerzy.

Główny skład:
D. Gottlieb we Lw ow ie, Krakow ska 27.

A L FO N S U W IE R A
L w ó w ,  plac H alicki 14.

poleca na każdy sezon olbrzymi wybór materja 
łów modnych na suknie, kostjnmy i bluzki 

damskie.

Vt ózk i, k o ły sk i, łó ż k a  d z ie c ięc e , w y ­
ro b y  k o sz y k a r sk ie  i bam busow e
olbrzymi wybór, bajecznie Unio poleca znana.

Fabryka KONIEWICZA
L w ów , B a to reg o  12. Cenniki tomko

K am asze,sza le , serd a k i,f *r tu szk i
Nainowsze

żab  ot w, ręk a w icz k i, p ań eczooh y
poleca nowo otwocsooy mageusyzi

Antoni Pawłowski
Akadem icka 2  a

. a k ie ty  w łóczk ow e, P rzb ran ia  
do su W eń, k a m a sze  i  r ę k a w ic z k i

M.Czernak& 
F. Głodziński

MAGAZYN
TOWARuW

BŁAWATNYCH

L w ów , u lica  H a lic k a  1.20
(róg Wicowej).

Helena Głogowska
przedtem  Helena Jaw orska LW Ó W , P iek arsk a  Ucsba 4.

p o leca  o b iic ie  zaop atrzon y  sk ład  przyb o-  
rów  szk o ln y ch , froeb low sk ich , do robót 
k o a ie c y c h  i k r a w ie c z y z n y  tu d z ież  to w a ­
rów  g a la n te r y jn y c h . C eny um iarkow ane.

Rok założenia 1892
E lek try czn a

FABRYKA WĘDLIN
Franciszka

Ichniowskiego
we Lwowie, amumiisa L

poleca znakomite SZYNKI 
oraz wszelkie inne wędliny 
Naprowincjęwysyłka odwt 
P. T. Kupcom ódpow. oposf.

Najpiękniejsze ob uw ie dla Pań i Panów poleca 
WARSZAWSKI MAGAZYN 1 PRACOWNIA 

I. WOJCIECHOWSKIEGO
W E  LWOWIE, IJLLCA AKADEMICKA LICZBA 16.

WĘDLINY znane z dobroci w największym wvborze 
poleca fabryka A . Teliczka. — Skład główny: 

Lwów, Akademicka 14. Telefon 751 i 767. Ceny niskie.
W ysyłki na p ro w in c ję  u sku teczn ia  s ię  odw ro tn ie . "TB®
mŻT  W  D la P . T . K upców  znaczny  rabat.

jubilerski D 3 j 0 W S K i 0 £ £ O  jubilerski 
  przy ulicy Akademickiej
p * -  poleca się P. T. Publiczności

Firma Kauczyński i Oberski we Lwowie, I:
od najtańszych do 
najwykwintniejszychi przebudowy portalu tfF "  '*r Wielka sprzedał okazyjna zabawek

to w a ró w  g a la n te r y jn y c h , to a le to w y c h  i  p rzyb orów  do p od róży  po cen a  h  ob n iżon ych  n iż e j  cen  w ła sn y ch  
O lbrzym i w y b ó r  w  n ow o śc ia ch . ■ ■ ■ ■ M n M w m i m n w e H W B W i O lbrzym i w y b ór w  n o w o śc ia ch

ZAKŁAD po g r z eb o w y

Joanny Ostrowskiej
znajduje się obecnie we Lwowie, ul. S obiesk iego 9. 
i we własnym domu ulica Piekarska 93. Urządza po­
grzeby od najświetniejszych do najprzystępniejszych 
* ścisłą pun tualnością, usłużnością i starannością po 
po cenach bardzo przystępnych. — Trumny w najwięk­
szym wyborze. - Dla dzieci białe karawany i służba 
w białych ubraniach._________________ Telefon 1281.

Droguerja i sk ład  m aterjałów aptecznych
e, k. nadwornego dostawcy

S . R E C H E N A , L w ów , ul. Halicka
poleca artykuły kosmetyczne, toaletowe 
i hygieuiczne, własnego wyrobu, najlep- 
łepszej jakości, jakoteż perfumy krajowe, 

francuslde i ang:elskie.

:APTEKA:
A. Groblewskiego

w e Lwów e, Hetma fiska 8 
poleca wszelkie środki lecz­
niczo - uniwersalne, także 
kosmetyczne. Zamówienia 
z prowincji uskutecznia się 

odwrotną pocztą.

Z n a n a  Mleczarnia
J. CZARNECKIEJ

przy ni Ormiańskiej 3.
została obecnie na nowo 
objętą w zarząd właści­
cielki i poleca swojąwy- 
śmieni tą kuchnię. Wabo- 
namencie znaczny rabat.

M le c z a rn ia  = Z a łę żn ego
Chorążczyzna 5  róg Akademickiej

jKiloca znakomite na deserowem maśle obiady, 
śniadania i- kolacje.

Kinoteatr „Kopernik11
W E LW OW IE, ULICA KO PERN IKA 9

NAJPIĘKNIEJSZA SALA WE LWOWIE 
DOBOROWE PROGRAMY.

Magazyn iarb i  materjałów

Allreda Beacocka
Lwów, u’. Kopernika 5.

poleca p'ękne a praktyczne podarki na 
Święta Bożego Narodzenia. — Również 
poleca perfumeryę francuską i angielską 

we flakonach i na wagę.

CENY NADER UM IARKOW ANE.
Zlecenia wykonuje odwrotnie. Tel, 554.

Polecamy naszym czytelnikom

Najtańszy Magazyn zabawek,
gaianferji itp. — firmy 

Edm und L ukas, pl. Halicki 3.

TA P E T Y  i sztnkaterje po- W  l | | g | M | |
leca fabryczny magazyn V V d # # M I

Lwów, ulica Sobiesk iego 15 i n w B B a a a — ■
Wyłącznie z fabryk poza kartelem o 50 proc. taniej 
jak z fabryk skartelowanych, oraz wykonnje wszelki: 
roboty tapicersko-dekoraryjne, po cenach najniższych.

JD rT  Niniejszem zawiadamiam, że z po- 
r  . I  . W0du przebudowy kamienicy prze 
niosłem mój magazyn sukien męzkich do  
nowego lokalu przy ul. Chorążczyzny 1. 10, 
naprzeciw gmachu Towarzystwa muzycznego 
Z Wysokiem poważaniem TYTUS BUKOWSKI

Znany Zakład ju b i.e rs li
firmy

J. Dąbrowski
niica Akademicka 3

poleca się Szanowej 
P. T. Publiczności.

RESTAURACJA 
POKÓJ do ŚNIADAN 

K. PRZYBYLSKI
przy ulicy Teatralnej >2
w bramie Andr. znana od 
szeregu lat z swej dobroci 
poleca się Szan. Pabliczn 

Ceny umiarkowane,

CUKIERNIA
Kazimierza Sotschka

we Lwowie, pl. Marjacki
:-. BUFET W TEATRZE MIEJSKIM

Przy ulicy Łyczakowskiej została otworzoną 
z komfortem urządzonaona Cukiernia „Nowości"

pod kierownictwem W ład ysław a Podhalicza.



Redakcja i Administracja: Lwów, ul. GrunwaldzKa y

Lwów, dnia 15. stycznia 1914. Rok 111.

wychodzi 15-go każdego m iesiąca. -*re3 ec.
Prenumerata roczna (wraz z przesyłką premji): W Austrji 5 K. — w~Rosji 3 ruble — w Niemczech 6 marek — w Ameryce 2 dolary.

Cena pojedynczego egzenplarzi 30 hal.

Od Wydawnictwa.
W słowach krótkich pragniemy porozumieć się z naszymi Szanownymi 

Czytelnikami. Na miejscu pierwszem niechaj nam będzie wolno podziękować Im 
szczerze i serdecznie za życzliwe poparcie, przez co otwiera drogę do udoskonaleń 
pod względem techniczno-wydawniczym.

Czynimy co można, by nasze „Polskie Universum“ spełniło zadanie swoje, 
uczynimy na co tylko siły i środki nasze starczą, aby się nie dać wyprzedzić nikomu 
w prasie obrazkowej polskiej, lównając się raczej z lepszemi tego rodzaju wyda­
wnictwami zagranicznemi.

Bezstronny Czytelnik porównując egzemplarze dawniejsze „Polskiego Uni- 
versum“ z obecnym, oceni zmianę, jaką zaprowadziliśmy w piśmie przez nadanie 
mu ozdobniejszego wyglądu i powiększonych rozmiarów.

Chwilowe zawieszenie naszego czasopisma podczas niedawno przebytej 
a naprężonej sytuacji politycznej nie wpłynęło obojętnie na Czytelników „Polskiego 
(Jniversum“, czego dowodem spoczywające dziesiątki listów w naszem archiwum 
redakcyjnem z zachęceniem nas gorącem do wznowienia naszego czasopisma, 
z czego możemy być dumni.

„Polskie Universum“ zawierać będzie i nadal artykuły z dziedziny wszyst­
kich gałęzi wiedzy jakoto: Teatr, literatura, sztuka, sport, medycyna, wLdomości 
historji naturalnej, handel i przemysł, kącik dla pań, humor i satyra, grafologja itd. 
Od numeru przyszłego zaprowadzamy w „Polskiem Uniyersum“ nową rubrykę 
p. t. „Turniej m łodych11, gdzie każdy prenumerator nadesłać nam może swą pracę 
z zakresu literatury pisemnej, rysunkowej, malarskiej czyteż fotograficznej, celem
zamieszczenia prac tychże w „Polskiem Universum“.

„Polskie Universum“ z dniem dzisiejszym ogłasza konkurs „Małej Rączki“.
Warunki są następujące: 1) Do powyższego konkursu dopuszczone są pre- 

numeratorki „Polskiego Universum“ ; 2) Na kartce białego papieru wystarczy za­
rysować dokładnie konturem wielkość dłoni i kończyn palców, podać wysokość  
wzrostu, jakoteż pod rysunkiem podpisać imię, nazwisko, adres i przesłać do wy­
dawnictwa „Polskiego Universum“, 4) Ostatni termin nadsyłania ogłoszeń upływa
z dniem 15. kwietnia b. r. o godz. 12-tej w południe.

Wydawnictwo przeznacza trzy nagrody za najmniejszą rączkę kobiecą w Polsce.
Nagroda l-sz a : pierścień brylantowy; nagroda 11-ga: srebrny zegarek; na­

groda lll-cia: srebrna bra izoleta.
„Polskie Universum“ dla prenumeratorów dołącza do każdego numeru bez­

płatną premję.
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Prądy militarne w Polsce.
Od powstania Kościuszkowskiego po 

dzień dzisiejszy dąży naród polski do odzy­
skania niepodległości. Rozprawy orężne są 
rezultatem procesu, który toczy się bezu­
stannie w głębinach ducha narodowego i 
podobne są do wybuchów gejzerów' island- 
skich ujawniających się periodycznie—gdy 
prężność gazów w podziemiach dojdzie do 
właściwego stopnia nasilenia.— Jak  dotych­

czas ujarzmiona Polska przegrała .wszystkie 
powstania? Historycy zanalizowali szczegó­
łowo i surowo powody naszych niepowo­
dzeń.— Dziś zdaje nam się, iż wiemy, cze­
go się trzymać, aby dopiąć celu. Wiemy, iż 
Kościuszko przegrał wojnę — bo szlachta nie 
poparła go w całej swej masie, mieszczań­
stwo ówczesne było nieliczne i ubogie, zaś 
chłopi za mało uobywateleni i oświeceni. W 
porównaniu z rewolucją ludu francuskiego, 
który obrócił się w całej Europie—rewolu­
cja Kościuszkowska była marną wojskowo- 
ludową ruchawką. Epopeja Napoleońska, 
uwieńczona wywalczeniem przy pomocy 
wojsk Napoleona, Polsce niepodległego księ­
stwa warszawskiego — wytworzyła armję 
świetną jakościowo i ilościowo. Wszak sejm
4-o-letni żądał 100 tysięcy reguł, armji dla 
obrony państwa, zaś ks. Poniatowski bez­
przykładną ofiarnością z majątku swego i 
ambicji własnych— postawił 132 tys. regu­
larnego żołnierza na wojnę z Moskwą.— 
Okazało się, że sama siła zbrojna narodo­
wa, choćby najświetniejsza i poparta naj­
świetniejszą pomocą zewnętrzną—do wywal­
czenia niepodległości Ojczyźnie nie wystar­
czy.— Po klęsce Napoleona w Rosji—ks. 
Poniatowski, mając jeszcze 27 tys. żołnie­
rzy regularnych, nie mógł rozpocząć w Pol­
sce wojny podjazdowej, lecz zmuszony był 
emigrować pod Lipsk, bo nie było ogółu 
poparcia.— Jeszcze dobitniej prawdę tą udo­
wodnił rok 1831.— Armja polska jakościo­
wo u szczytu pod każdym względem będą­
ca— a ilościowo bardzo znaczna—dała się 
pokonać znacznie lichszej armji rosyjskiej, 
operującej o setki mil od swoich podstaw. 
I w roku 1831 brakło ogólnego pędu do 
niepodległości. Naród w swej masie, wobec 
wojny z Moskalem zachował się życzliwie, 
lecz biernie.— Rok 1863 dopiero wykazał,

co znaczyć by mogła wojna narodowa.— Że 
wojna ta  zakończyła się klęską — przyczy­
na jasna. Chłop w masie swojej był powsta­
niu wrogi lub obojętny.

Dokładna analiza wypadków historycz­
nych wojen o oswobodzenie się podbitych 
narodów wykazuje niezbicie, iż do powodze­
nia potrzeba regularnego żołnierza przy 
czynnej orężnej pomocy całego narodu bez wy­

jątku, od dziecka i kobiety począwszy, a na 
najniedołężniejszym starcu skończywszy. — 
Cały naród musi walczyć z wrogiem z tern 
samem zapałem i absolutnem zaparciem się, 
z tą  samą karnością i materjalną ofiarnoś­
cią — co i żołnierze będący w szeregach 
walczących.

Maleńkie narody, j. np. Burowie— mo­
gą być pokonane—bo można je poprostu w 
całości w obozach oszańcowanych przy po­
mory silnej armji uwięzić. — W starożyt­
ności Kartaginę lub Jerozolimę— poprostu 
zburzyło się — a ludność słabszą wybito, 
zaś lepszy materjał na niewolniczą służbę

zamieniło.— Lecz dziś tych metod użyć już 
nie można nawe twobec dajmy na to Czarno- 
górców.

Naród 22-u milionowy wrazie wojny 
exterminacyjnej właściwie nic nie ryzyku­
je.— Nie stałoby wagonów na kuli ziemskiej, 
aby go można było przewieść na Sybir — 
gdyby jakaś potworna armja była w stanie 
go fizycznie ubezwładnić— co jest poprostu 
wykluczone.—

Bez wojny zaś na śmierć i życie na­
rodu z najeźdźcą nie uzyskamy niepodle­
głości faktjmznej. — To dla nas pomnik, 
jasny dla każdego dziecka polskiego. — 
Powstać musi cały naród’ w dosłownem te­
go słowa znaczeniu. - Każdy Polak i Polka 
musi bezwarunkowo złożyć na ołtarzu Oj­
czyzny swe życie i mienie. —Oczywiście przy­
gotować cały naród do boju, zorganizować 
go w jednolitą armię — wyznaczyć każdej 
jednostce odpowiednią rolę — oczyścić 
obóz polski z elementów zdradzieckich lub 
obojętnych — to zadanie nielada. Wymaga 
ono całych lat wytężającej pracy na wszyst­
kich polach. — Wymaga zespołu pracy 
wszystkich geujuszów narodowych. Okres 
fermentu trwać musi lata— zanim przyjdzie 
do nieuniknionego wybuchu. —

Ostatnie wypadki na Bałkąnie odbiły 
się głośnym echem u nas. — Na naszą 
chlubę przytoczyć możemy, że,okres dez- 
ornjetacji trwał krótko. — Z siłą elementar­
ną ustalił się w Polsce kierunek nowego 
przyszłego ataku. — Przystąpiliśmy do kon­
kretnej pracy militarnej. — Młodzież oboj­
ga płci. do lat 18-u kształci się w ,.Skau­
tach".— „Związek strzelecki" tworzy kadry 
armji polskiej regularnej—zcentralizowanej 
pod komendą jednostki militarnej. —„Drużyny 
strzeleckie" powstałe w łonie Sokołów mają 
te same cele i zadania co Związek strzelec­
k i— podobną organizację militarną i wy­
kształcenie militarne — lecz ząrząd więcej 
autonomiczny.— Drużyny Bartoszowe i Ko­
ściuszkowskie pracują wśród ludu polskiego.

(Kurs sokolo-skautowy).

Ile cyfrowo wynosi dziś armja polska—  
nie wiadomo. Że nie jest bagatelną już dziś 
o tern wszycy przekonać się mogli nie­
dawno na zlocie we Lwowie. — Lecz to 
tylko początki naszego ruchu. — Pamiętajmy, 
że w kadrach armji walczących w polu 
winno się znaleźć 10% narodu. — A więc:

Dr. Kazimierz W yrzykowski, prezes Skautów.

Tyraljerka na wale kolejowym we Lwowie.
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Od Wydawnictwa.
„Polskie Universum“ przeznaczyło 'dla prenume­

ratorów na rok 1914 następu ące premje:"
wflK*

Każdy prenumerator otrzyma jedno z dzieł pol­
skich lub zagranicznych autorów.

Prócz tychże, wszystkim 'prenumeratorom dorę­
czone zostaną upominki z działu galanterji, towarów  
kolonjalnych itd.

Od d ia 10. lutego b. r. zakupione premje og lą ­
dać można na wystawach sklepów w miastach: Lw o­
wie, Krakowie, Warszawie, Poznaniu, Chicago itd.

Pomimo strejku zecerów wydajemy numer w zwięk­
szonej objętości i formacie. —  Szanowni Pre- 
numeratorowie i Czytelnicy zechcą nam łaskawie 
wybaczyć opóźnienie w wydaniu niniejszego numeru.

Stanisław Wyspiański: Apollo Łucznik.

w razie powołania winna nasza armia wy­
nosić 2 miliony 200- t.ys. należycie uzbrojo­
nego żołnierza. Drugie tyle ludności winno 
być zajęte w intendanturze wojennej resp: 
stanowić rezerwę dla zapełniauia luk wyrwa­
nych w szeregach ogniem bitew.

Aby to było możliwem, organizacje 
militarne muszą objąć każdą mieścinę, każ­
dą wioskę na całym obszarze ziem pol­
skich. — Gdy stworzymy własną siłę, znaj­
dziemy łatwo sojuszników.

Sam sobie pomagaj, a Bóg Ci dopo­
może — mówi przysłowie.

Rumak.
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Był kraj potężny...
T.

Nie rońmy^łez 
nad naszą niewolą 
gdy mówią — „kres1' 
dokoła wrogowie.

W  rozpaczny tan, w pogrzebny ton 
gdy nam uderzyć chce wrogi dzwon, 
m y nieśmiertetny stwórzmy m ur  
i wszechpotężny zadźwięczmy chór, 
a z  p iersi naszych krzykn ijm y wraz 
gromową pieśń: Niedługi czas, 
gdy zwycięztw p rzyjdzie  laur.

I I .
B y ł kra j potężny od morza do morza 
a duma jego nadkrólewską była, 
w baśniowych tęczach promieniła zorza 
kraina w zwycięztw laurach cała lśniła.

I  nadszedł dzień On, gdy rozdarto
[w strzępy

Kraj-ólbrzym wielki, w człony rozdzielili, 
krwią się tuczyły nienażarte sępy; 
a gdyby mogli duszę by zabili, 
lecz Duch, to ogrom — on się zabić nieda.

1 miną jeszcze dni jak błyskawice, 
przem iną wichry i szatańskie wycia 
a z  krw i przelanej, z  łez, cierpień powicia 
wzejdzie marsowe i rycerskie lice...

I  w On dzień będzie znowu kra j potężny  
nad wolną ziemią zaświecą po wieki 
czynów zwycięstwa — laurów dum siężny — 
będzie kra j wolny — czas ju ż  niedaleki.

St. Gralewski.

Partja bilardu.
(Epizod z wojny francusko-, ruskiej).

Ponieważ walka trwa od dwóch dni, 
a żołnierze spędzili noc całą na ulewnym 
deszczu z tornistrami na plecach, czują się 
więc ostatecznie wyczerpani. A jednakże 
już przez trzy śmiertelnie długie godziny 
każą im szczękać zębami z bronią przy no­
dze, na błocie, w kałużach rozmokłej ziemi.

Ociężali nocami bezsennemi, znużeniem 
i ociekającą od deszczu odzieżą, stoją ramię 
przy ramieniu, żeby się ogrzać i wesprzeć 
na koledze. Są tacy, którzy śpią, stojąc, zło­
żywszy głowę na tornistrze sąsiada ; wtedy 
na ich twarzach sennych i obwisłych, do­
kładniej malnje się zmęczenie i brak pierw­
szych potrzeb życia.

Deszcz, błoto, ani płomyka ognia, ani 
ciepłej strawy, niebo chmurne i ponure, do­
koła czuć wroga. Straszno!...

Co tam robią? Co się tam dzieje? Działa, 
zwrócone paszczą w stronę lasu, wyglądają, 
jakby kogoś śledziły. Kartaczownice, posta­
wione na czatach, uparcie wpatrują się w wi­
dnokrąg. Wszystko zdaje się być gotowem 
do ataku. Czemuż więc nie robią tego? Na 
co czekają?

Czekają na rozkazy, a główny sztab ich 
nie daje.

A jednakże sztab niedaleko. To ten 
piękny zamek w stylu Ludwika XIII, któ­

rego czerwone cegły, obmyte deszczem, po­
łyskują- z pomiędzy gęstych drzew. Istna 
siedziba książęca, godna marszałka Francji. 
Po za głęboką fosą i kamiennem ogrodze­
niem, zielone i miękkie trawniki, obrzeżone 
wazonami, pełnymi kwiatów, podchodzą do 
samego ganku. Po drugiej stronie, po stro­
nie wewnętrznej domu, grabowe szpalery 
tworzą wśród gęszczu drogi świetlane ; staw, 
po którym pływają łabędzie, leży, jak lustro 
olbrzymie, a z pod dachu pagody chińskiej, 
w ogromnej ptaszarni, wśród cienistych drzew 
rozlegają się ostre krzyki pawi, złociste ba­
żanty trzepocą skrzydłami i rozpościerają 
wspaniałe ogony. Jakkolwiek właściciele od­
jechali, nie czuć tu zaniedbania, spustosze­
nia, żadnych następstw klęski krajowej. 
Sztandar wojenny wodza, uszanował aż do 
najdrobniejszego kwiatka w trawnikach, 
i jest coś przejmującego w znalezieniu tuż. 
obok pola bitwy, tego spokoju szerokiego, 
który daje ład, czysty rysunek klombów 
i głęboka cisza szpalerów.

Deszcz, który tam na drogach, nagro­
madza takie szkaradne błoto, wydrąża głę­
bokie kałuże, tutaj jest tylko wdzięczną, 
arystokratyczuą kąpielą, nadającą żywszą 
barwę murom, zieleńszą trawnikom, połysk 
liściom pomarańczowym i wybielającą pióra 
łabędzi. Wszystko jest świecące i pełne spo­
koju. Zaiste, gdyby nie flaga, powiewająca 
na szczycie dachu, gdyby nie dwóch szyld­
wachów przy bramie, niktby nie uwierzył, 
że tam się główny sztab mieści.

W stajniach wypoczywają konie, w dzie­
dzińcu leniwie snuje się służba, lub ogrodni­
cy, najspokojniej zagrabiający żółty piasek 
na drodze.

W sali jadalnej, której okna wychodzą 
na ganek, widnieje stół, do połowy uprząt­
nięty, na nim butelki odkorkowane i puste, 
kilka plam na zmiętym obrusie, uczta skoń­
czona, biesiadnicy odeszli. W pokoju obok 
słychać głosy donośne, śmiechy, głuchy stuk 
kul bilardowych, trącanie się kieliszkami. 
Marszałek rozgrywa właśnie partję, i oto 
dlaczego armja oczekuje na rozkazy, Kiedy 
marszałek rozpocznie p a rtję , niebo może się 
zawalić, nic na świecie nie byłoby w stanie 
przeszkodzić mu w dokończeniu jej.

Bilard!
To jego słaba strona, tego wielkiego 

wojownika. Stoi tam poważny, jak podczas 
bitwy, w pełnym mundurze, z piersią, pokrytą 
orderami, okiem błyszczącem, policzkami pa­
łaj ącemi, rozgrzany ucztą, grą i ponczem. 
Adjutanci otaczają go kołem, usłużni, po­
korni, unoszący się zachwytem za każdem 
jego uderzeniem. Kiedy marszałek zrobi bilę, 
prześcigają się w markowaniu; kiedy mar­
szałkowi zechce się pić, wszyscy razem chcą 
robić mu poncz. Jest to ustawiczne ściera­
nie się epoletow i kitek u kepi, brzęk krzy­
ży i akselbantów, a tylko patrzeć na te roz­
koszne uśmiechy, zręczne ukłony dworaków, 
tyle haftów i świeżutkich mundurów, w wy­
sokiej sali z boazeryami dębowemi, otwartej 
na park, na dziedzińce główne, to przypomni 
się jesienną porą w Compiegne i znajdzie 
różnicę między zbłocouyrai płaszczami, które 
tam na drodze trzęsą się od zimna i tworzą 
takie ponure gromadki, deszczem ociekające.

Partnerem marszałka jest malutki ka­
pitan głównego sztabu, ściśnięty w pasie, 
wyfryzowany, w rękawiczkach jasnych, mistrz 
w grze bilardowej, zdolny pobić wszystkich 
marszałków tego świata, lecz umie się trzy­
mać w pewnej szacunku odległości od swego 
naczelnika, i stara się nie wygrać, jako też 
i nie przegrać zbyt łatwo. Oto jest, co na­
zywają, oficer z przyszłością...

Baczność, młodzieńcze, trzymajmy się. 
Marszałek ma piętnaście, a ty  dziesięć —

chodzi o takie prowadzeuie partji do końc. 
a więcej zrobisz dla twego awansu, niż gd7 - 
byś z tamtymi był w polu na ulewie, prz<z 
którą świata nie widać, nurzał mundi i 
w błocie, moczył złote akselbanty, oczekując 
na rozkazy, których doczekać się nie możnr.

Partja  prawdziwie zajmująca. Bile się 
toczą, spotykają się, krzyżują barwy swoje. 
Bandy odrzucają dobrze, sukno nabiera życia...

Naraz ognista smuga wystrzału armal • 
niego przeżyna niebo. Głuchy grzmot za^  asl 
szybami. Wszystkich przeszedł dresz :z; z n ie­
pokojem patrzą na siebie. Jeden lylko m ar­
szałek nic nie widział, nic nie słys ;ał; schy­
lony nad bilardem, kombinuje włainie wsp, - 
niały rzut odskokowy.

Znowu błyskawica, potem di ga. Arma*' 
zaczynają grać. Adjutanci rz. ciii się do 
okien, mówiąc:

— Mieliżby prusacy nacierać?
— Niechaj nacierają! — rzekł marsza­

łek, chybiając. — Na ciebie kolej, kapi­
tanie.

Cały sztab zadrżał z podziwu. Śpią* y 
na czatach Turenjusz niczem jest w porów­
naniu z tym marszałkiem, tak spokojnym 
przy bilardzie w chwili utarczki. Tymczasem 
huk się wzmaga. Z rykiem dział miesza się 
rozdzierający trzask kartaczownic i grad 
ognia rotowego. Czerwone dymy, po brze­
gach czarne, sięgają trawników. Cała głębi­
na parku stoi w ogniu. Wystraszone pawio 
i bażanty wrzeszczą w ptaszarni; konie arab 
skie, poczuwszy woń prochu, stają dęba po 
stajniach.

W głównej kwaterze powstaje ruch. D e­
pesza goni za depeszą. Sztafety pędzą (o 
koń wyskoczy. Wzywają marszałka.

Do marszałka niema dostępu. Mówiłem 
przecie, że nic nie było wstanie przeszkodzić 
mu w dokończeniu partji.

— Na ciebie kolej kapitanie.
Ale kapitan jakiś roztargniony. Jednak­

że, co to jest być młodym. Już stracił gło­
wę, zapomina o swojej grze i jedna po d ; . - 
giej robi dwie serje, które prawie, że czyo i ą 
go wygranym. Marszałek wpada w ściekłcść. 
Ździwienie i oburzenie odbija sie na jego 
męzkiej twarzy.

W tej chwili właśnie koń, puszczony 
wyciągniętym galopem, pada na dziedzińcu. 
Jakiś adjutant roztrąca straż i jednym sk t- 
kiem przebywa ganek, w ołając:

— Marsałku! Marszałku!
A trzeba widzieć jak go przyjęto...
Buchający gniewem i czerwony jak ko­

gut, marszałek ukazuje się w oknie, z kijem 
bilardowem w ręku.

Co tam takiego?.. Co to jest?.. Czy tn 
niema szyldwacha?

— Ależ marszałku...
— Dobrze, dobrze... Zaraz... czekać tam 

na moje rozkazy, do dja^ła starego!
I okno zamyka się •, tzraskiem.
Czekać na jego rozk ,zy!
Dobrze jest tym biednym ludziskom. 

W iatr miecie im w twarze deszczem i po­
ciskami kartaczownic. Całe bataljony zmoi- 
żdżoue, podczas gdy inne stoją bezużyteczne 
z bronią na ramieniu, nie mogąc zdać sol'i;* 
sprawy ze swej bezczynności. Niema co 10 • 
bić. Czeka się na rozkazy... Ponieważ nie 
potrzebuje się rozkazu, aby umrzeć, ludzie 
całemi setkami padają za gęstwiną, w rowach, 
wprost wielkiego cichego zamku. T jch na­
wet, co padli, kartacze jeszcze rozi waj j, 
a z ich ran otwartych cicho płynie krew 
szlachetnych synów F rancji...

A tam na wzgórku w sali bilardowej, 
także gorąca rozprawa: marszałek jest blis­
ki wygranej; ale mały kapitan broni się jak 
lew...

— Siedmnaście! ośmnaście! dziewiętnaście!



Nr. 1. POLSKIE UNIYERSUM 5

Ledwie mogą nadążyć znaczyć punkty. 
Zgiełk bitwy się zbliża. Marszałek gra już 
o jeden tylko. Pociski już sięgają do parku. 
Otóż jeden z nich pękł nad taflą wody. Lus­
tro się porysowało; jeden łabędź płynie wy­
straszony, w obłoku piór zakrwawionych. To 
był ostatni strzał.

Teraz cisza ogromna. Tylko deszcz spa­
da kroplami na grobowe szpalery, głncliy 
turkot poniżej wzgórza, a po rozmiękłych

w ego, n ieboszczykow ie spoczyw ali w m ogi­
łach, m ających k sz ta łt  kurhanów.

R ozglądając się  po cm entarzu, zauw ażył 
m łodą kobietę w  żałobie, t. j. w długiej Ma­
łej szacie  z grubej m aterii. S ied zia ła  nad 
m ogiłą i n ieustann ie p ow iew ała  białym w a­
chlarzem  nad w ilgotnym  pagórkiem  grobu.

Czung-Tzen, n ie pojm ując, co znaczy to 
dziw ne zajęcie , podszedł ku niej i uprzejm ie 
z a p y ta ł:

gi, jak gdyby cała dusza jej skupiła się 
w owym wachlarzu.

Czung-Tzen oddalił się niechętnie. Uzna­
wał, że w życiu, na świecie, wszystkie za­
biegi są marne, lecz go interesowały objawy 
duszy, zwdaszcza kobiecej.

Wolnym odchodził krokiem, często obra­
ca ł się , ażeby spojrzeć jeszcze na świeży 
■kurhan mogilny, nad którym powiewał biały 
wachlarz, jak skrzydło ogromnego motyla.

Nowy Kok.Hugo Konig.

drogach coś nakształt tupotu śpieszącego od­
działu... Armja jest w pełni rozbita. Marsza­
łek wygrał partję.

Niewiasta z wachlarzem.
Czung-Tzen, błądząc po górach, zaszedł 

na cmentarz, gdzie podług obyczaju miejsco-

— Czy mogę panią zapytać, kto tu jest 
pochowany i dlaczego pani tak wachluje nad 
mogiłą ? Jestem filozof i radbym wszystko 
zrozumieć, a widzę właśnie coś niezrozu­
miałego.

Dama nie przestała pracować wachla­
rzem. Schyliła tylko głowę, zarumieniwszy 
się, i wybąkała kilka słów, których uczony 
nie zdołał dosłyszeć. Powtórzył swe pytanie, 
ale nadaremnie. Strapiona nie zwracała uwa-

Nagle zobaczył przed sobą jakąś staru­
szkę, której poprzednio nie zauważył. -

Skinęła nań, ażeby się udał za nią. Po 
za pagórkiem, nieco wystającym ponad in - ' 
nyrni, zatrzymała się i rzek ła :

— Słyszałam, jak pan zapytywał moją- 
panią, a ona panu nie odpowiedziała. Otóż' 
ja  mogę zaspokoić'ciekawość pańską, a pan 
mi dasz za to kilka monet, za które kupię 
sobie papier, przedłużający życie ludzkie.
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Czung-Tzen wydobył pieniądze z i ugi- 
laresu, a staruszka zaczęła opowiadać:

— Młoda niewiasta, siedząca nad mo­
giłą, to pani Li, wdowa po uczonym Tao, 
zmarłym przed czternastu aniami, po długiej 
chorobie, a to jego mogiła. Jeszcze w ostat­
nich chwilach Tao nie wierzył, że rozstanie 
się z żoną, niemożebnem mu się wydawało, 
że pozostawić musi ją  samą na świecie,. 
w pełnym rozkwicie młodoścj i urody. W re­
szcie jednak, zacny Tao pogodził się z tą 
myślą, poddał się losowi swojemu.

Pani Li ani na chwilę nie odstępowała 
chorego, zalewając się łzami u jego wezgło­
wia i klęła się na wszystkie bóstwa, że go 
nie przeżyje. Jak za życia dzieliła z nim 
wszystko, tak i po jego śmierci chciała ledz 
z nim w jednym grobie.

Na to Tao rzekł do niej :
— O ! ukochana moja, nie zaklinaj się.
— Ha ! — dodała pani moi a jeżeli 

żyć będę zmuszona, jeżeli duchy skazały 
mnie, bym dalej na świat patrzyła, choć 
zamkną się twoje oczy, to wiedz przynaj­
mniej, że nigdy nie będę żoną drugiego, że 
pragnę mieć tylko jednego męża, jak duszę 
mam jedną.

— I na to się nie zaklinaj ! — odrzekł 
jej Tao.

— O ! Tao ! to pozwól zaprzysiądz, że 
pięć długich lat czekać będę, zanim się zde­
cyduję znowu wyjść za mąż.

— 1 na to się nie klnij — wyrzekł — 
a przysięgnij mi tylko, że zachowasz pamięć 
o mnie, dopóki ziemia nie wyschnie nad 
moją mogiłą.

Małżonka przysięgła uroczyście.
I dobry Tao zamknął oczy na wieki.
Trudno opisać rozpacz mojej pani. Go­

rące łzy, jakie wylewała, o mało nie wypa­
liły jej oczu, a długiemi ostremi pazuogciami 
pokrwawiła sobie delikatue lica.

Wszystko jednak przemija, i na dotkli­
wy ból zstępuje ukojenie.

W trzy dni po śmierci Tao boleść pani 
Li stała się mniej gwałtowną.

Dowiedziała się, że jeden z uczniów 
zmarłego męża pragnie osobiście wyrazić jej 
współczucie, i osądziła, że nie należy go od­
suwać.

Wśród westchnień przyjęła u siebie mło­
dzieńca i zauważyła, że piękny z niego i in­
teresujący mężczyzna.

Młodzieniec mówił o nieboszczyku odro­
binę. a bardzo wiele o wdowie i oświadczył 
jej, że zachwycająco jest piękną i że ją  ko­
cha nad życie.

Nie przeszkodziła mu wypowiedzieć tego 
wyznania.

Czule uścisnąwszy ją  za rękę, oznajmił, 
że niebawem ją  odwiedzi.

A ona odtąd siedzi codziennie nad mo­
giłą męża i powiewa wachlarzem ponad mo 
krą ziemią, ażeby co prędzej wyschła.

Anatol France.

Złot \ myśl
Józef Btatynia, Chołodecki.

Nie ten mocarz, w ktorego dłoniach
władza leży,

Lecz ten, co władzę dzierżąc,
w swoje siły wierzy.

*
*  »

Podły to żołnierz, co przy twierdzy bramie, 
stanie bezradny, i oręż swój złamie. 

Dalejże naprzód; Wśród gromów i burz, 
do wnętrza tw ierdy: dzierż,

  coś zdobył już!

Wilhelm Feldman.

Wyjątkowe stosunki, wyjątkowych two­
rzą ludzi.

** *

...Pogłębiajmy samych siebie, rozwijaj­
my i wyzwalajmy zdolności artystyczne 
i naukowe, jakiemi kto obdarzony.

** *

Od niepamiętnych wieków znaczy ludz­
kość ślady swojego rozwoju strugami krwi 
i stosami ofiar.

Jan Kasprowicz.

Niczem to życie,
Gdy je w okowach gnuśność trzyma, 
Czyn tylko jego tchnień potęga!

** *

...W górę! Głowy w górę!
Czas się wygrzebać z trosk koryta, 
Duch oskrzodlony wznieść nad chmurę, 
Gdzie złotem blasków słońce wita.

A dolf Neu trert-Noiraczyński.

Większość lud/.ka jest ślepą na piękno 
koloru i formy; do sfabrykowania nijkiep- 
ściejszej poezji, trzeba pewnego ducha na­
pięcia i czucia.

*
*  *

Są imiona, które zdają się być żuchwa- 
łem wyznaniem losów i śmiałą inwektywą, 
rzucaną czyhającej już w latach niedoli 
ludzkiej. _____

Zenon Przesmycki.

...Przeklęci, którzy jęczą
i płakać uczą gmin.

** *
Cierpliwy pracy wielkiej
Dziś na nas przyszedł dział.
Musimy być jak kropelki,
Co zdobią głazy skał.

Stanisław Przybyszewski.

Strasnym jadem, od dżumy gorszym, 
jest zaraza serca i duszy.

** *
Tchórzostwa jest siostrą podłości.

** *
Natura nas uczy przystosowywać się do 

otoczenia; bo inaczej się ginie.

Fr. Deyser: Amor.

Adam Krechowiecki.

Teraźniejszość bywa czasem tak ciężką, 
że zabija nawet wspomnienia.

Znałem człowieka, który swoje rany 
serdeczne pozalepiał cynizmem, w cynizmie 
urządzał codziennie kąpiele dla swojej myśli 
i obwoził się po wszystkich reputowanych 
uzdrowiskach takich, jak  Monte Carlo.... 
Znalazł wszystko — prócz spokoju.

Tadeusz Miciński.

Głębiny tajne pruć!
** *

Każdy jęk, każda rana więcej mówi, 
niż mądrość brahmanów.

H enryk Sienkiewicz.

Łatwiej w świecie o filozofję, niż o do­
brą radę.

** *
Szlachetne dusze, płacą za ufność wdzię­

cznością, — podłe pogardą.

Niedość kochać dobrych, ale trzeba ko­
chać i złych, gdyż tylko miłością można 
z nich złość wyplenić.

** *
Jak  rozpalone żelazo, gdy upadnie nań 

kropla zimnej wody, syknie tylko i wnet 
w parę i w nicość ją  zamieni, tak i gorąca 
dusza człowieka. Pod wpływem pierwszego 
dotknięcia zimnej dłoni rzeczywistości, sy­
knie wprawdzie z bolu, lecz wnet i samą 
rzeczywistość własnym żarem zagrzewa,
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TEATR I MUZYKA

WARSZAWA.

Teatr Nowoczesny wystawił onegdaj po 
raz pierwszy kro.ochwi.ę w jednam akcie Hen- 
neąuina „Horacy na zawołanie".

Tło wysoce artystyczne i wytworne. Deko­
racje tak malownicze, urządzenie apartamencikn 
państwa Destouvelles tak eleganckie i barwne, że 
na pierwszy rzut oka jesteśmy jaknajlepiej uspo­
sobieni względem prewjeiy. z,nać, iż nad wysta­
wą czuwa dekorator utalenmowany i o całość 
wrażenia artystycznego dbały p. W. Kopczyński. 
Należy tylko duać o wybór autorów. W ystawio­
ne dotychczas były w odwrotnym stosunku ich 
wartości do artyzmu mise en scene, zasługu­
jące na pełną pochwałę. Onegdajsza premjera 
jest od swych poprzedniczek lepsza. Jest W' niej 
francuski, trochę pmantny dowc.p, który roz­
wija pom. sł jednoaktówki w błyskotliwy i we­
soły sposób.

KRAKÓW.

Teatr krakowski. Sek< ja finansowa krakow­
skiej rudy m.ejskiej uchwaliła nadzwyczajną sub­
wencję 5 tysięcy kor. dla dyrektora Pawlikow­
sk ie.o  z powodu ogromnego deficytu teatru kra­
kowskiego.

LWÓW.

Koncert Józefa Śliwińskiego. Prawdziw ą 
artystyczną biesiadę spiawił dla Lwowa Śliwiń­
ski. ...Dziwne uderzenia tonów — te mistyczne 
drgania, to znowu potężne brawury, jakie wyko- 
nywał artysta dawały słuchaczom zamało zado­
wolenie — lecz wprawiały w entuzjazm, w eks­
tazie utrzymując widzów'. E mol Chopina i „Le- 
gienda o Franciszku z A syżu-1 były koroną ar­
tystycznego wieczoru. Rozentuzjazmowana publi­
czność zmuszała ustawicznie przemęczonego ar- 
tystę do powtarzania utworów.

Koniec Teat u Nowego. Teatr Nowy 
we Lwowie, kt ry od szeregu miesięcy gry­
wał w Domu katolickim prz f ul. Gródec­
kiej zamknął swe podwoje z deficytem. 
Znakonrty reżyser, b. dyrektor poznań­
ski' go teatru p. Rygier dobywał najmożli- 
wszych starań, by Teatr Nowy we Lwo­
wie utrzymać artystycznie. Zespół doboro­
wy artystów, wystawienie znakomitych 
sztuk i reżyserja umiejętna nie pomogły 
wcale — teatr świecił pustkami. Możliwe, 
że jakiś cudowny rabin, albo lwowskie ka­
bała i ki wytłumaczą p. Eygierowi brak po­
parcia teatru... My ze swej strony doda­
my. że nie od dziś lub wczoraj, lecz od 
szeregu miesięcy zanotować możemy, iż 

dotychczas żaden teatr ani kino również utrzy­
mać się nie mogło w Domu katolickim, mające 
dziwnego pecha, gdy'ż tak przedsiębiorcy teatru 
jak i kina z sali katolickiego domu wychodzili 
zawsze z grubym deficytem.

Teatr Niezale ny Antoniego Godziemba 
Wysockiego w sobotę 31. stycznia urządza w sali 
Teatru Małego, ulica Ossolińskich 10, pierwsze 
przedstawienie tragikomicznego poematu Felicja­
na Faleńskiego „Dworzanie króla Marchołta*.

Reżyserował Edmund Rygier. Bilety wcześniej 
nabyć można w księgarni Połonieckiego.

Teatr Miejski. „Cienie" sceny dramaty­
czne Marji Raczyńskiej. —  Słusznie Nowaczyń 
ski w jednej swych książek powiedział, że 
„do sfabrykowania nawet najkiepśdejszej poezjii 
trzeba pewnego napięcia i czucia-1. Nie pragnę 
być w tej chwili satyrykiem wzorem Neuwarta, 
spodziewam się jednak, że uwagi wobec ostatniej 
premjery czynione, nic będą tu satyryczno-kry- 
tyczną stroną, jednakże przypomninniem na 
przyszłość. „Cienie11 Raczyńskiej przyrównać by 
można do nieo-zlifowanego djamentu, lub też do 
wspaniałego kwiatu fikusa, którego poród z trza­
skiem następuje - przed czasem. Miłość ojczy­
zny, efekt nii których napięć dramatycznych. 
w' „Cieniach" jest wprost nadwspaniały, wiąza­
dła scen czasami są tak mistrzowskie, że oko 
i dusza widza z podziwem i silnem wrażeniem 
patrzy na niektóre migaw kowe sceny krwią prze- 
siąkłego i prawdziwego faktu —  lecz czasam .. 
tylko. Wymagać od autora nie można, by cały 
swój sceniczny utwór, a szczególnie osnuty na 

.tle patrjotycznym był od początku do końca 
pożarnym efektem, wstrząsem nerwów widza, 
bo zabrakłoby wreszcie specjalistów lekarzy dla 
kuracji teatralnych widzów, wymagać jednak 
należy, by potęgowanie, czy pierwiastkowanie 
momentów jakkolwiek odruchowe, następowało 
systematyczniej, wT miarę dramatycznej akcji, 
a czego w „Cieniach" niebyło. Dramatu jednakże 
Raczyńskiej do poślednich dramatów zaliczyćM 
nie możemy. (5 . g.)

Dnia 15-go lutego wrydajemy

„Numer karnawałowy".
Zwracamy się z prośbą do wszystkich komite­
tów balowych, by nam zechciały7 łaskawie nad­

syłać podobizny królowych i 
królewien balu, jakoteż grupy 
fotograficzne z dołączeniem 
notatek.

Numer 2-gi kosztować bę­
dzie 50 hal. Prenumeratorowie 
otrzymują „specyalne" egzem- 
1 larze bez podwyższenia cen.

Powodzenie „Parsifala" 
W Paryżu. Znane pismo pa-1' 
ryskie ,. Fxc Isior" doiioSi, że 
„Parsifal" Wagnerowski wy­
stawiony na scenie -wielkiej 
opery parysi iej osiągnął re­
kordowe powodzenie bijąc w t' m  • 
względzie wszystkie dotychczas 
na tej scenie wystawiane opery. 
Mianowicie-przedstawicnia arcy­
dzieła w agnerowskiego są za 
knżlym razem' doszczętnie wy- 
sprzodane— tak, żo kasa opery 
notuje po pięciu przedstawie­
niach „Parsifala-1 wpływ 223  
tysięcy franków —  sumę za 
tem. jakiej nie dały żadne do­
tychczas wystawiane opery 
w przeciągu pierwszych pięciu.. 
przedstawień. O jakże zmienna 
jest lortuna! Dość pomyśleć,- 
że przed laty ten sam Paryż, 
który szaleje dziś za ciężkim 
i trudnym „Parsifalem", wy­
gwizdał przedstawienie melo­
dyjnego; „Lóhengrina".

Galerja Watykańska. A pollo grający na lutni.
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Jubileusz literacki. Z końcem gru­
dnia z. r. święcił jubileusz swej trzydziesto­
letniej literackiej pracy Józef Białynia CI10- 
iodeeki.

Chołodecki-Białynia Józef Dominik uro­
dzony 15 sierpnia 1852 w Stawkach Janow­
skich po 1 Lwowem z ojca Celestyna i matki 
Emilii z domu Setti. Ukończył polskie gim 
nazjura Franciszka Józefa we Lwowie, oraz 
wydział prawny lwowskiego uniwersytetu. 
1’oczem poświęcił się administracji w służbi ■ 
poczt i telegrafów, z siedzibą w Czerniow- 
each. Tutaj po założeniu przez Klemensa 
Kaścieszę Kołakowskiego „Gazety polskiej-4 
stanął do szeregu j racowników tego pisma 
i objął przeważnie cział feljetonowy, pisząc

Józef B iałynia C hołodecki.

pod pseudonimem „Walenty Ćwik“. W r' 
1.886 powrócił do Lwowa, jako starszy ko 
misarz, i tutaj został w 1903 r. naczelnym 
dyrektorem pocztowej Izby rachunkowej. Za­
mieszczał artykuły i felietony w pismach 
i czasopismach galicyjskich i osobno w ydał: 
„Bukowina44, wzmianka o jej przeszłości 
i zabytkach; „Przeszłość Towarzystwa Bra­
tniej Pomocy i Czytelni polskiej w Czerniow- 
oach“ ; „Nieco o polskiej arty lerji“ ; „Nieco
0 polskiej marynarce i o władzy Polaków 
na brzegach Bałtyku14 ; „Henryk Schmit, 
życiorys spisany na podstawie dokumentów
1 korespondencji44 ; „Rys dziejów poczt i te­
legrafów44 - „Pięć lat w kraju niewoli44.Wspo­
mnienia Sybiraka44 ; „Aleksander Morgenbes- 
ser, życiorys na podstawie zapisków auto- 
ł : 'graficznych, dokumentów, listów, notatek 
i po’ań rodzinnych44; „Kult pamięci Ądama 
Mickiewicza w Karolowych W arach-4; „Ka- 
inlowe Wary i tychże okolice44; „Listy J a ­
chowicza do Szczepańskiego44 ogłoszone 
w stuletnią rocznicę urodzin obu pedagogów; 
„Kamilla Poh, szkic biograficzny44 ; „Z ław 
s/.kolnych;na Sybir44. Podług notatek Sybira­
ka44 ; „Jeden dzień z życia referenta, obra­
zek z końca XIX w ieku: „Odczyt wygło­
szony dnia 17 grudnia 1898 podczas uroczy­
stości Mickiewiczowskiej44: „Do dziejów po- 
u y tz  w Polsce44; „Kilka szczegółów prze­
szłości m asta Jarosławia w ziemi przemy­
skiej44 ; „Teatr ludowy we Lwowie44; „Z mi­

nionej doby-— kilka^wspomnień na tle za­
pisków prywatnych44.

Józef Białynia Chołodecki, to jedna 
z tych postaci, który nie tylko mrówczą swą 
pracą, lecz i jako szef biura zjednał dla sie­
bie niemało poważania i miru w otoczeniu 
kolegów.

••Tygodnik Ilustrowany44, wydał 
na rok 1914 prospekt, który zapowiada rze­
czywiście bardzo wiele Największą atrakcją 
będzie naturalnie powieść H. Sienkiewicza, 
p. t. „Legiony44, z świetnemi illustracjami 
W. Kossaka, której druk już się rozpoczął. 
Pozatem ukaże się najnowsza powieść W. 
Perzyńskiego „Złoty interes44, dalszy ciąg 
powieści Sieroszewskiego „Beniowski44, po­
wieść Reymonta „W W arszawie44, wreszcie 
poezje i nowele: Kasprowicza, Or-Ota, Dę­
bickiego, Staffa, Słońskiego. Gomulickiego, 
Glińskiego, Ostrowskiej, Makuszyńskiego, 
R. Jaworskiego, Dąbrowskiego, Zbierzchow- 
skiego, Zapolskiej, Rittnera, Rollego, Schró- 
dera. Nalepińskiego, Żmijewskiej. Pietrzyc- 
kiego, Wierzbińskiego, Olechowskiego itd.

Niewolnica tłum ów.
W tych dniach byłem słuchaczem mi­

mowolnym djalogu następującego:
— Ależ to niemożebne!
— Nie wierzysz, więc patrz! — przy 

tych słowach opowiadający wiadomość — 
uznaną za niemożebną, podał niedowiarkowi 
dziennik, wskazując na miejsce, z którego 
nowinę zaczerpnął.

— Czytaj! — dodał tonem przekony­
wającym.

Niedowiarek wziął dziennik do ręki, 
przeczytał wiadomość i wyrzekł jedno tylko 
słowo:

— Prawda!
Tem słowem wyłączył wszelkie rozpra­

wy. Brzmiało ono, jak wyrok instancji de­
cydującej.

Roma locuła, causa fin ita !
Nie Rzym, lecz dziennik tym razem 

przemówił i sprawa skończona.
Czy nie codziennie to się powtarza, czy 

dla tego tłumu szarego, co dzień w dzień 
za 4 lub 6 groszy kupuje zeszyt encyklope- 
dji nowoczesnej zwanej dziennikiem lub od­
czytuje go skrupulatnie w kawiarniach i cu­
kierniach, ów papier zadrukowany nie jest 
ostatniem słowem w sprawach wszechświa­
towych, doradcą i kierownikiem w sprawach 
życia codziennego, nauczycielem wreszcie, 
wyrabiającym pogląd na świat i ludzi?

Istotnie, nietylko u nas, ale w krajach 
wysoko rozwiniętych kulturalnie, gdzie na­
miętnie starcia sądów i opinji są na porząd­
ku dziennym; gdzie istnieje podział na obo­
zy i stronnictwa subtelne, różniące się po­
między sobą uchyleniami od danego pierwo 
wzoru tak nieznacznemi, że uchwycenie i 
ocenienie ich wymaga znacznego wyrobienia 
zmysłu krytycznego — nawet w takich kra­

jach, powtarzam, prasa jest potęgąf kieru­
jącą tłumami.

Coprawda, przeciwko tej potędze prote­
stują już umysły wyższe, zwłaszcza w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej, do­
magając się, by pisma ograniczyły swą 
działalność do roli informatorów, przestały 
narzucać swe poglądy tłumowi czytelników, 
ale są to głosy tak nie liczne, żądania tak 
niezrozumiałe dla ogółu potrzebującego bodź­
ca do działalności, poparcia i popchnięcia 
w tym lub owym kierunku, że brać ich w 
rachubę niepodobna jeszcze.

Prasa jest dla szarego tłumu wyrocznią, 
i z tem pogodzić się trzeba.

Jako wyrocznia wszakże odpowiedzialną 
być musi za to, co tłumom prawi.

Rozmiar tej odpowiedzialności niech u- 
przytomni porównanie. 
f ii£  Kapłana, przemawiającego z kazalnicy, 
słyszy zaledwie kilka lub kilkanaście ty­
sięcy osób raz na tydzień, pisma czyta parę- 
set tysięcy codziennie. O ileż większą 
przeto powinna być ich odpowiedzialność, 
o ileż znaczniejszem ich — jeżeli się tak 
wyrazić można — kapłaństwo?

A jednak jakże mało zastanawiamy się 
nad tem.

Podawanie wiadomości bezkrytycznych, 
roztrząsanie spraw ważnych lekko, bez głęb­
szego zastanowienia i na odwrót traktowanie 
spraw marnych, nic nieznaczących, z całą 
powagą i namaszczeniem, krytykowanie dzieł 
nie według ich wartości istotnej, lecz stop­
nia zażyłości z ich autorami, unikanie spraw, 
mogących zrazić prenumeratorów lub wpły­
nąć na zmniejszenie liczby ogłoszeń — toć 
to zjawiska tak powszednie, tak codzienne 
w prasie nietylko naszej!
Przestańcie chłopcy, bo się źle bawicie 1 
Dla was to jest igraszką, nam chodzi o życie...

Chciałoby się zawołać do dziennikarzy, 
gdy się widzi z jaką w iarą tłum do nich się 
odnosi, jak na ich zdaniu polega.

Ale prasa, to potęga kapitału. Pismo, 
to przedsiębiorstwo, gdyby więc nawet ów 
głos żaby przez chłopców kamienowanej gło­
sem rozlegał się jowiszowym, to jeszcze na 
poprawę stosunków w prasie istniejących 
nie wpłynie.

Z drugiej strony atoli ów tłum, tak  ufa­
jący prasie, łaknie dotychczas, jak przed lat 
tysiącami, przedewszystkiem: Panem et cir- 
censes !

Jeżeli nie pierwszego to drugiego prasa 
przez łamy swe dostarczyć mu musi, by zna­
czenia nie utracić, by to, co ma w sobie 
istotnie dobrego, w umysły tłumu wrazić.

Prasa więc, to wyrocznia i potęga kie­
rująca tłumami, jest jednocześnie tłumów 
tych niewolnicą!

Jak  temu zaradzić, jak z tego koła za­
czarowanego wybrnąć ? — Oto pytanie, na 
które nie rychło chyba odpowiedź się znaj­
dzie.   S.
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F O T O -

Ś. p. Helena Bartnikowska, 
zamordowana w Warszawie przoz narzeczonego 

Feliksa Ostrowskiego.

Kardynał Rampolla, rzekomo otruty, w obawie ewentual­
nego^wybrania go na papieża. Policja rzymska prowadzi 

w sprawie Rampolli pochodzenia śledcze.

Jan Stapiński 
ustąpił w z. m. z wicepre- 
prezesury Koła w parla­

mencie wiedeilskim.

Strejk drukarski w Krakowie.
Redakcja „Ohwili“, wydawanej początkowo wspólnemi siłami czterech dzienników: „Czasu1*, „Nowej Reformy11, „Głosu Narodu11 i „Nowin11 

z redaktorem Konopińskim ()«() na czele. Obecnie pomimo strejku. powracają pisma do zwykłych objętości.
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K R O N I K A 5 \ K

W ładysław Długosz, 
poseł do parlamentu, który złożył niedawno porfel ministerjalny. 

Na miejsce W. Długosza jest upatrzony p. Leo.

Najnowszy system armat.
Chwila wystrzału z armaty forteeznej. W górze widać 

wylatujący pocisk.

Sejmowa reforma wyborcza dzięki metropolicie Szeptyckiemu 
(którego podobiznę tu podajemy) daje możność pomyśluych 

pomiędzy Polakami i Rusinami rokowań.

Minister Wacław hr. ZalewsKi, .
zmarły niedawno wybitny polityk i twórca klasowej loterji w \ustrji.
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Z arząd  Zw iązku Polskiego Piłk i N oż­

nej donosi, że na posiedzeniu tegoż, odby­
tem 14. z. m., zapadły następujące uchwały: 

1) Na propozycję A. Z. F., aby w se­
zonie jesiennym 1914, drużyny mistrzowskie 
pojedynczych krajów rozegrały między sobą 
zawody o ogólne mitrzostwo państwowe, za­
patruje się Z. P. P. N. dodatnio, i ostatecz­
nie przyjmie do wiadomości, o ile w mają­
cych się opracować przez A. Z. F. szczegó­
łowych propozycjach, nie zajdą zobowiązania, 
przez które mógłby tak Z. P. P. N., jakoteż 
poszczególne kluby związkowe, ponieść szko­
dy materjalne bez znaczniejszych korzyści 
sportowych. Niezależnie od ostatecznego za­
łatwienia tej sprawy, rozpisane gry o mi­
strzostwo Z. P. P. N. na r. 1914, nie ulegną 
żadnej zmianie, a do mistrzowstwa ogólno- 
austryjackiego delegowaną będzie drużyna,

zaległości nie wyrównają, nastąpi automa­
tycznie dyskwalifikacja. Klub taki będzie 
bojkotowany przez wszystkie drużyny nale­
żące do Z. P. P. N. i A. Z. F. (Adres skarb­
nika: Hr. W. Roztworowski, Kraków, ul. 
Zygmunta Augusta 5'.). — 5. Wydane swego 
czasu ex presidio terminy gier o mistrzostwa 
na r. 1914, zatwierdził wydział z tą popraw­
ką, że 21. czerwca grają: Cracovia-Pogoń 
we Lwowie, a Czarni—W isła w Krakowie 
i konsekwentnie 11 października Pogoń - 
Cracovia w Krakowie, W isła—Czarni wre 
Lwowie, oraz z tą  uwagą, że poszczególne 
zawody należą niaterjalnie i administracyj­
nie zawrze do Klubu, umieszczonego w pro­
pozycjach na diugiem miejscu. — 6. Posta­
nowiono przedłożyć na walnem sgromadze- 
niu wniosek mający na celu zmianę statutu 
w ten sposób, aby w przyszłości zarząd był

H. Konig.

która w sezonie przedwakacyjnym, zdobędzie 
największą ilość punktów'. — 2. Mistrzostwo 
Z. P. P. N. za rok 1913, przyznano po zwe­
ryfikowaniu rozegranych zawodów', klubowi 
sportowemu „Cracovia“. — 3. Na walnem 
zgromadzeniu A. Z. F. postanowiono przed­
łożyć dwa wnioski, dotyczące zmiany do­
tychczasowego systemu meldowania graczy 
w ten sposób, że: (wniosek a) właściwie za 
lub wymeldowanie gracza przeprowadzają 
pojedyńcze kraje, dając tylko A. Z. F., daty 
potrzebne do prowadzenia ogólnego katastru 
państwowego; (wniosek b) kataster ten ma 
być prowadzony nietylko według alfabetu, 
lecz także podzielony na poszczególne kraje. 
— 4. Termin walnego zgromadzenia ustalono 
na dzień 15. lutego 1914,. z tem, że kluby 
zalegające z wkładkami i innemi należyto- 
ściami, lub też te, które nienadeślą w' naj­
krótszym czasie swych książek ewidencyj­
nych, nie będą mogły wziąć udziału w wal­
nem zgromadzeniu, a o ile po tym terminie

Zapaśnicy.

jednolity, wybierany tylko z członków za 
mieszkujących to miasto, w którem jest sie 
dziba Związku, oraz wprowadzić reformy 
w celu poprawy niemoralnych stosunków, 
panujących w niektórych klubach sporto­
wych.

Doniosły wynalazek. Od lat szeregu wielu 
wybitnych wynalazców zajmowało się skonstru­
owaniem sań poruszanych za pomocą motoru.—

Z pośród wielu typów dotychczas rozróż­
niano dwa, które jednakże okazały się nienaj­
lepsze.

Obecnie udało sie p. Józefowi Gutowi wy­
budować nowy typ sań, poruszanych za pomocą 
tłoków.

Twórca nowego wynalazku p. Józef Gut 
opatentował już swe dzieło, z którem w naj­
bliższym czasie dokładnie zaznajomimy Szan. 
Czytelników.

Wynalazek powyższy przedstawić może 
niepospolitą wartość, szczególnie dla armji, pod­
czas pory zimowej. K. O.

Zawody narciarskie w Zakopanem. — 
W  styczniu bieżącego roku odbyły się staraniem 
akademickiego Związku sportowego zawody nar­
ciarskie na Kalatówkach.

Z biegów największą ciekawość wzbudziły 
główny „slalom" i skoki. W  biegu głównym naj­
krótszy czas miał p. Bujak, drugi H. Bednarski, trze­
ci Switalski ze Lwowa. W„slalome‘- pierwszą na­
grodę wziął p. Macudziński, drugą i trzecią Sze- 
lowie. Skoki były po raz pierwszy urządzone na 
zawodach w Zakopanem wogóle. Najpiękniejsze 
skoki były p. Bobkowskiego, który skoczył na 
13 metrów; drugi był p. Worosz. trzeci p. Dut­
kiewicz.

Wieczorem u „Brzana" odbyło się uro­
czyste rozdanie nagród. —  Doręczał nagrody 
wśród oklasków publiczności reprezentant aka­
demickiego Związku sportowego p. Grabowski. 
Wesołymi okrzykami witała cała zebrana mło­
dzież każdego nowego zwycięzcę. Nie wolno nam 
pominąć milczeniem, iż rozwój akad. Związku 
sportowego rozszerza swą żywą działalność co­
raz to pomyśniej.

Jazda, głową na dół z  pasażerami. Słynny 
Pegoud dokonywa karkołomnych w7zlotów już 
z pasażerami, łaknącemi senzacji, którą sprawia 
zajrzenie śmierci w oczy. Dnia 13-go z. m. od­
był wycieczkę z Pegoudem p. Gauymon, redaktor 
tygodnika „Auto". Opowiadał on, wylądowawszy, 
że z początku było mu nie swojo, ale po zwią­
zaniu przez Pegouda pierwszego węzła, dzienni­
karz stracił poczucie niebezpieczeństa i odtąd 
doznał tylko miłych wrażeń. Tego samego dnia 
wycieczkę głową na dół odbyła w aeroplanie Pe­
gouda siostra redaktora panna Gauymon, która 
ś i iało może powiedzieć, iż pobiła wszystkie do­
tychczasowe rekordy hazardu niewieściego.

Lot do A ustra lji Do Paryża nadszedł 
telegram od lotnika francuskiego Vedrinesa z Cairo 
z doniesieniem, że zamierza tn przedsięwziąć 
dalszy lot przez Azję mniejszą, Indje, Indo- 
rhiny, wyspy sundajskie do Australji.

Rekordowy skok na nartach. Onegdaj 
wykonał Thorley - Aas na Sema eringu skok na 
nartach 41 ‘50 m. Jest to skok w Austrji re­
kordowy.

Z  torów łyżwiarskich. Zarząd ślizgawki 
„Morskie Oko“ L. T. K. M we Lwowie chcąc 
pp. urzędnikom i handlowcom uprzystępnić ko­
rzystanie z ćwiczeń na lodzie, postanowił za­
mykać ślizgawkę dopiero o godź. 10. wieczorem. 
W  niedziele i święta przygrywa muzyka woj­
skowa.

Poczta napowietrzna. Władze egipskie po­
sługują się Vedrinesem jako pocztyljonem. Słyn­
ny awjator francuski zabrał na pokład swojego 
aeroplanu Hassana beja, sekretarza minister­
stwa spraw wewnętrznych i powiózł do Zaga- 
zig ważne papiery do mudira. W yjechał rano, 
a wieczorem przy wiózł odpowiedź. Z pospie­
chem takim nie może iść w zawody żadna poczta 
kurjerska.

Kronika myśliwska. — Dnia 10-go b. m. 
w majątkach p. Targońskiego Mosty i Dubów (ro- 
syjsk.) w pow. włodawskim, odbyło się doroczne 
polowanie w 10 strzelb. Pomimo fatalnej pogo­
dy zabito 4 dziki, 3 rogacza, 148 zajęcy, 24  
kuropatw, oraz 2 lisy. Królem polowania był p. 
W. Rudkowski (junior) z Warszawy. — Dnia 5. 
odbyło się polowanie w Szczakach; królem polo­
wania był p. Sobolewski.

t



Nr. 1. POLSKIE UNIYERSU.M 13

Srebro i mikroby. Obrońcy waluty 
srebrnej otrzymali obecnie nową broń, do­
starczoną przez nauką. Pokazuje się, że sre­
bro jest wielkim nieprzyjacielem mikrobów 
i srebrna moneta nie może być rozsadni- 
kiem zarazy. Stwierdzono, że gdy do najbo­
gatszej hodowli mikrobów wPje się bar­

dzo małą ilość srebra, wszystkie mikroby 
giną niezwłocznie. Bakterjolog Strauss do­
wiódł, że laseczniki gruźlicy nie rozwijają 
się, gdy hodowlę pomieścimy w srebrnpin 
naczyniu. Inny uczony, Follet, brał na drut 
srebrny kolonje bakterji, które natychmiast 
ginęły. Ale najciekawszych doświadczeń, pod 
tym względem, dokonał francuski lekarz

Laseczniki chloery.

wojskowy Vincent, który zbadał monety 
rozmaitych metali, aby określić, które gro­
madzą na swej powierzchni największą licz­
bę bakterji. Otóż okazało się, że mikroby 
najchętniej osiadają na monecie miedzianej 
i złotej. Na powierzchni monety miedzianej 
10-centymowej, Yincent znalazł 11,000 bak-
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Laseczniki tyfusu.

terji, na złotej 10-frankówce 3,000, a na
5 -cio frankowej około 1,000. Aby katego­
rycznie dowieść, że srebro jest zabójcze dla 
bakterji, Yincent wziął kilka monet złotych 
i srebrnych, wyjałowił je w ogniu i następ­
nie pokrył hodowlami rozmaitych bakterji. 
Bakterje tyfusu żyły na monecie złotej 5 
dni, bakterye dyfterytu 6 dni, podczas gdy 
jedne i drugie zaledwie 18 godzin na mone­

cie srebrnej. Przy temperaturze —j—27°, to 
jest przy temperaturze kieszeni, te same 
bakterje ginęły na srebrnej monecie przed 
upływem sześciu godzin. Doświadczenia te 
pociągnęły za sobą naturalnie chęć walki 
z zarazkami chorobotwórczymi za pomocą 
preparatów srebra. Do roztworu wody do­
rzucono rozpylonego srebra, poezcm dodawa­
no olejku gwajakolowego lub eukaliptuso­
wego i z tego robiono emulsję, którą na­
stępnie zastrzykiwano chorym na suchoty. 
Wyniki jednak były nieznaczne. Następnie 
w Niemczech wynaleziono preparat srebra 
pad postacią maści i nazwano go kolargo- 
lem. Nad środkiem tym dotychcras odbywa­
ją  się doświadczenia, które jednak nie dały 
z a d a w alni aj ący ch rez u 1 ta tó w.

Z am arznięcie  i odm rożenia . Zarnar 
znięcie następuje niekoniecznie tylko w cza- 
sie wielkich mrozów; zdarza się ono i przy 
niewielkiem stotunkowo zimnie, skoro czło­
wiek zmęczony długą wędrówką, wyczerpa­
ny głodem lub często pijany, siada wśród 
drogi i zapada w głęboki sen, który łatwo 
może przejść w wieczność, jeśli go ktoś w 
porę nie odnajdzie i nie odratuje. Pod 
wpływem dłuższego działania mrozu i wiat­
ru następuje wielka senność, która się wzma­
ga jeszcze przy użyciu trunków, jak to nie­
stety często się zdarza. Jeśli pada obfity 
śnieg, jest to okoliczność pomyślna, gdyż 
śnieg jest złym przewodnikiem ciepła, dla­
tego też zasypanych śniegiem zwykle ła­
twiej można przywrócić do życia.

D zamarzniętych całe ciało jest blade 
i zimne, tylko nos, wargi, ręce i nogi mają 
odcień sinawy. Oddech jest słaby, tętno le­
dwie wyczuć można; ręce, nogi, a także nos 
i uszy są sztywne, przemarznięte i twarde 
jak lód.

Ludzi zamarzniętych można nieraz je­
szcze uratować nawet jeśli kilka godzin 
przeleżeli na mrozie. Skoro zaś oddech ustał, 
a tętna wyczuć nie można, człowiek jest 
stracony. Przystępując do ratowania zamar­
zniętych, należy z nimi postępować z jak- 
większą ostrożnością, a ciało ogrzewać sto­
pniowo. Jeżeli zamarzniętego wniesiemy 
odrazu do ciepłego pokoju, to napewno go 
nie odratujemy. Należy go przeto przenieść 
do chłodnego miejsca, albo w pokoju otwie­
rać drzwi i okna, ostrożnie go rozbierać, 
rozcinając odzież. Tak przy przenoszeniu i 
rozbieraniu, jakoteż przy rozcieraniu ciała 
trzeba zachować największą ostrożnoćć, 
gdyż zamarznięte ciało jest kruche jak lód, 
przyczem z łatwością można w czasie rato­
wania odłamać palce, nos lub uszy.

Dawniej zalecano u zamarzniętych po­
krywać całe ciało śniegiem lub w braku 
śniegu wsadzić zmarzniętego do zupełnie 
zimnej kąpieli. Sposobu tego nie należy jed­
nak stosować, lecz obnażywszy ciało zmar­
zniętego rozcieramy je mocno lecz ostrożnie 
kompresami, najwięcej zaś pierwsi i brzuch. 
Rozcierać musimy tak długo, aż ciało sta­
nie się miękkie. Teraz dopiero wycieramy 
całe ciało na sucho. W  czasie nabierania 
ciała i później stosujemy rówrocześnie 
sztuczne oddychanie przez rytmiczne wycią­
ganie języka lub przyciskanie brzucha i 
dolnych części żeber dłońmi, 15—18 razy 
na minutę: podsuwamy pod nos chrzan tar­
ty, rozkrajaną ceculę, amoniak lub eter. 
Skoro chory zacznie oddychać i członki nie­
co zwolnięją, przenosimy go do pokoju

miernie ogrzanego, lecz nie gorącego, kła­
dziemy do łóżka, rozcierając teraz ciało 
ręcznikami, coraz to cieplejszymi, dopóki 
się skóra zlekka nie zarumieni. Wówczas 
okrywamy chorego coraz ci-piej i po pe­
wnym euasie można i pokój zwolna ogrzać. 
Skoro zaś następuje silne przekrwienie ciała, 
musimy na nowo wracać do nacierauia zim- 
n mi kompresami. Choremu dajemy zimną 
kawę lub herbatę, a dopiero po kilku go­
dzinach napoje ciepłe.

Taksamo należy postępować przy od­
mrożeniu oddzielnych części ciała, jak nogi, 
palców, uszu lub nosa, na których wskutek 
działania zimna występują białe lub sine 
plamy, wywołujące uczucie swędzenia lub 
bolu, skoro się je ogrzeje. Gdy zimno było 
znaczne lub dłuższy czas działało, tworzą 
się na skór/.e pęcherze, podobnie jak przy 
oparzeniu. Wówczas nie wolno od razu zbli­
żać się do ciepłego pieca, ani używać cie­
płych okładów, lecz na chłodzie rozcierać 
część odmrożoną śniegiem albo kompresem, 
maczanym w zimnej wodzie tak długo, aż 
odmrożona część ciała nie zmięknie i się za­
rumieni. Następnie wyciera się ją  na sucho 
i opatruje oliwą lub maścią, podobnie jak 
przy oparzeniu. Jeżeli odmrożone palce u 
rąk lub nóg mocno bolą, dobrze jest dla 
ulżenia bolu ułożyć je wysoko, podłożywszy 
pod stopę poduszkę, a rękę podwiązawszy 
wysoko na chustce. Jeżeli jednak pomimo 
starannych zabiegów odmrożone części zo­
stają nieczułe, sine i obrzmiewają, wówczas 
zagraża niebezpieczeństwo zgorzeli (gangre­
ny), której czasami można jeszcze zapobiedz 
przez obandażowenie i pionowe zawieszenie 
kończyny.

By zapobiedz częstym odmrożeniom, 
należy w porze letniej nacierać często uszy, 
nos. ręce i nogi zimną wodą, w zimie zaś 
nie narażać się na dłuższe działanie zimna.

Jeżeli ktoś wpadł pod lód albo do wo­
dy w zimie i wydobyto go całkiem przemo­
kniętego, powinien o ile możnożci natych­
miast zmienić odzież, a przynajmniej obu­
wie. W każdym zaś razie powinen natych­
miast raźno iśc pieszo do domu, a nie sia­
dać na wóz, w przeciwnym razie łatwo mo­
że uledz zaziębieniu. Dr. F.

Zim nica jest to choroba miazmatyczna i 
trzyma się stale bagnistych okolic. Przeciw tej 
chorobie zap.obiegawczo najlepiej zażyć chininę. 
Objawy zinmicy są ogólnie znane: napad zaczyna 
się gorączką, po której następują dreszcze i poty. 
Napad taki trwa 1 5 godzin, a powtarza się
rzadziej codziennie zwykle zaś co drugi albo co 
trzeci dzień. W przerwach między napadami czu­
je się chory albo zupełnie dobrze, albo skarży 
się tylko na lekkie osłabienie. Najlepszym środ­
kiem przeciw zimniey jest chinina którą w iloś­
ci jednego grama należy zażywać na 5 godzin 
przed napadem. Termin ustala się zapomocą obser­
wacji temperatury chorego termometrem. Zasta- 
rżała, nieleczona zimnica nie ustępuje pod dzia­
łaniem chiniiy, wtedy powinno się szukać pomocy 
lekarza.

Wskutek przedawnienia zimniey łatwo na­
stąpić może tak zwane c h a r ł a c t w o  z i m ­
n i  c z e, mogące się nawet skończyć śmiercią. 
W  tych razach dobre usługi oddaje zażywanie 
arszeniku. Dr. A. IV.
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Z HANDLU I PRZEMYSŁU
„G afo ta“ .

W ciągu lat ostatnich Galic a choć 
w tempie powolnym, lecz ustawia n e 
poczyna się „uprzemysławiać". Boj­
kot towarów zagranicznych zatacza 
coraz to szersze kręgi, a produkt do- 
siarczany przez fabryki polskie prze­
mawia do p zekonania i dziwnej am­
fa cji n e tórych n ie w ie r n y c h T T o -  
m a s z ó w ,  iż towar wyrobu swoj­
skiego nietylko, że nie szwankuje pod 
żadnym względem w doborze, lecz 
o Wiele przewy sza częstokroć pro­
dukt obcy. Mam w tej chwili na myśli 
„Galicyjską fa b  tykę obuwia Towa­
rzystwa akcyjnego we Lwowie“ pod 
nazwą „Gąjota

Z  wrażeniem, jakie odniosłem 
tamże,mogę się podzelićzSzanownym  
Czytelnikiem.

Tuż pod Lwowem, za rogatką 
Żółkiewską, stoi jak gdyby zaczaro­
wany gmach tajemniczy, a cały 
w bieli, coś w rodzaju pałacu do­
żów w Wenecji lub labiryntu okie­
nek —  na zewnąt z poważny, mil­
czący, w wnętrzu którego jednakże 
wre gorączkowa praca 

Wchodzę. Przedewszystkiem czystość 
króluje tu na każdem m ejscu. War­
czenie pasów i m szyn abrycznych 
dolatuje mię ciągle. Za ciasne ramy 
pisma nie pozwalają mi niestety na 
na sze:sze napisanie wzmianki. Opi­
szę więc pokrótce.

W olbrzymim tym gmachu pra­
cuje około dwustu robotników, po­
dzielonych na sześć grup pod kon­
trolą „werkmistrzów". — Magazyny 
skór są zapełnione towarem prze­
ważnie krajowym, następnie są ol­
brzymie składy skórek francuskich 
chevreaux, dalej „boksów" i w. i. Na 
trzydz estu maszynach szeregi przy- 
krawaczy wykrawuje odpowiednie

części, zszywają i opatrują w guziki. 
Gdy pierwsza praca bucików już wy­
kończoną została, ustawia się w partje 
po 24 par na półki, które jako ru­
chome odbywają podróż od jednej 
do drugiej maszyny dotąd, dokąd 
buciK kompletnie nie jest wykoń­
czonym.

Gmach fabryki “obuwia^,, Gafota-'.

Ze wszecn miar interesującą jest 
sala z wzorami kilkudziesięciu faso­
nów w najróżnorodniejszem i najwy- 
bredniejszem wy! onaniu.

Trudno zaprawdę, by pióro było 
w stanie określić i wyspowiadać do-

Z jakąż więc przyjemnością i du­
mą dziś nam wspomnieć wypada
0 tej pierwszej Galicyjskiej fabryce 
obuwia, a żywimy prawdziwą na­
dzieję, iż każdy szanujący się polak 
bezwarunkowo żądać będzie wszę­
dzie obuwia „Gafoty", tembardziej, 
iż w doborze pod względem towaru
1 wykończenia nie ustępuje w niczem 
zagranicznym firmom.

Z okazji artykułu pominąć mi nie 
wolno o kierownictwie tegoż prospe­
rującego dzisiaj przedsiębiorstwa, a 
którego wzrost zamówień i rozwej 
zależny jest w pierwszej linji od kie­
rującej siły. Jest nią p. W. Kajeta- 
nowicz, człowiek jakkolwiek młody, 
jednakże jedna z tych jednostek 
,w społeczeństwie naszem, która mo- 
’że posłużyć za wzór i wytrawnym 
fachowcom. Nie dziwmy się. Młody 
ten człowiek przebywając czas dłuż­
szy na amerykańskiej ziemi, prze­
siąkł kulturą przemysłu i kul urą —  
sprytu, a że energję i wiedzę poświę­
cił w zupełności powyższemu dzia-

Wnętrze fabryki obuwia „Gafota“.

kładnie o tych misternych wykończę- łow', to skutki tychże już dziś rpo-
niach częstokroć, a jakich dokonuje strzegąc się dają, gdyż „Gafoty" po-
maszyna, a wszystko idzie tak skła- wodzenie coraz większem się staje,
dnie i dziwnie, jak gdyby różdżką przybierając z dniem każdym szersze
czarodziejską tknięte. Przy wejściu kręgi odbiorców,
i wyjściu z fabryki ma się wrażenie 
dziwnego jakiegoś uczucia, a tern przy­
jemniejsze, iż to fabryka polska, pol­
skich zatrudniająca robotników.
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Fabryka wyrobów metalowych i akumulatorów.

Baterje akumulatorów systemu dra Staneckiego dostarczone Zakładom elektr. miejskim we Lwowie.

runkowaną własnością i podbojem, jakoteż 
wykonaniem.

W rzeczywistości koniecznem jest okre­
ślenie stosunku sztuko - przemysłowego, do 
twórczości wynalazczej.

Powyższym wymaganiom w zupełności 
odpowiada galicyjska fabryka akumulatorów 
,,Metal". Jest to jedyna swojska w tym ro­
dzaju fabryka, której początek sięga 1903 r. 
Właścicielami jej byli p. Jan  Łepkowski, 
ówczesny sekretarz namiestnictwa we Lwo­
wie i p. d-r Stanecki. Założenie jej nastą­
piło w bardzo skromnych rozmiarach, gdyż 
mieściła się zaledwie w 3 ubikacjach, wyna­
jętych przy ul. Kopernika pod 1. 46.

Dalszy rozwój fabryki zawdzięczać na-

czyniąc konkurencję galicyjskiej fabryce 
„Metal“, która za granicami nawet cieszy 
się sławą niepośledniej marki.

Że fabryka ,.Tudor" jest pruską, nie­
chaj poświadczą tymczasowe dowody:

1. Rzekomo galicyjska fabryka „Tudor“ 
protokołowaną jest przedewszystkiem po nie­
miecku jako „Galhische Accumulatorenfa- 
brik Tudor Ges m. b. H. Jako zawiadowcy 
są protokołowani Ludwik Gebhard A do lf 
i Franz von Winkler.

2 W Compassie z 1913 r. wymieniona 
jest firma Tudor, jako auslandische Gesell- 
schaft in Oesterreich pod firm ą: Accumula- 
torenfabrik Actiengi sellschaft Berlin N. W. 
Luisenstrasse 35. Vorstand .- A do lf Miller.

dała niemcowi p. Małek, a któryto pan 
ani słówka po polsku nie umie.

Na razie kończymy na artykule niniej­
szym, poczem powrócimy do niego, gdyż obo­
wiązkiem jest naszym wpierw popierać firmy 
prawdziwie galicyjskie, i co swojskie ku­
pować.

Czas otrząść się z apatji, czuwać i po­
pierać o ile to w naszej mocy dźwigający 
się obecnie galicyjski przemysł. Przez popie­
ranie swmjskiego handlu doprowadzimy kraj 
nasz do dobrobytu, zaś idąc na lep szwab- 
skich przeróżnych sztuczek, strącimy w prze­
paść najlepsze chęci i czyny przemysłu na­
szego. (i)

Przemysł galicyjski zaczyna się z ro­
kiem każdym rozwijać i postępować praw­
dziwie z niezwykłą chyżością.

Dziś zajmiemy się szerzej jedną z naj­
większych galicyjskich fabryk, a tą  fabryka 
„M etal" , której specjalnością są znakomite 
akumulatory systemu D-ra Z. Staneckiego. 
Wiadomą jest ogólnie rzeczą, iż akumulatory 
powyższego wynalazcy znajdują coraz to 
większy rynek zbytu.

Ten zwrot pomyślny przedewszystkiem 
należy szerzej pojmować i w ściślejszą ująć 
spójnię. Wszak każdy sprzęt, każde naczy­
nie stanowią pewną niezbędność, wypływa­
jącą z żądań oznaczonego dlań celu, zawa-

leży poparciu gminy m. Lwowa, a w szcze­
gólności dyrektorowi M. Zakł. Elektr. we 
Lwowie p. Tomickiemu, który wraz z prof. 
Dzieślewskim i innymi radnymi byli pierw­
szymi. którzy rozwój fabryki „Metal“ pchnęli 
na pomyślne tory. Dziś fabryka powyższa 
może się pochlubić coraz to szerszcm rozga­
łęzieniem, jakoteż i potwierdzić o niezwy­
kłym rozwoju, gdzie na galicyjskim terenie 
nadprogramowa się rozwija.

I  szłoby nadal w najlepszym porządku, 
gdy nie pewne ale — a tem wschodzenie... 
na grządki nasze — pruskiej firmy.

Jest nią pruska fabryka ,. Tudor11, która 
prawTem kaduka zagnieździła się w Galicji,

L. Gebghard, a wiedeński adres podany tyl­
ko ja k o : Reprasentanz in Wien.

3. Zawiadowca centralnego biura, ber­
lińskiego Gebhard, wymieniony jest więc 
row nocześnie jako główny zawTiadowrca firmy 
lwowskiej.

Są to w'ięc niezbite dowody nie tylko 
pruskiego pochodzenia, lecz także i te, że 
firma „Tudor" do dziś dnia jest pruską 
i stoi pod zarządem pruskim.

Był czas, gdzie firma d-ra Staneckiego 
przechodziła finansową kryzys. Firma wów­
czas ,,Tudor" nie liczyła się z potrzebą za- 
chow'ania pozorów i prokurę na Galicję od-
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1914.
Cóż wam życzyć, czytelnicy ?
Oto robiąc buzię miłą,
Życzę wszystkim, by w tym roku 
Mnie arcy przyjemnie było.

Życzę pannom, niech w ich sercach 
Ta myśl się bez końca nieci,
Bym m iał spokój z  moją żoną 
I pociechę z  własnych dzieci.

Gospodyniom naszych domów,
Ślę serdeczne to życzenie,
By gospodarz komornego 
Nie podwyższał m i szalenie.

Kawalerom też winszuję,
Niech się żenią, jeśli pragną,
Byle nie z  kucharką moją,
M ój żołądek zży ł się z  Jagną.

I  gotuje m i niezgorzej.
Nie latawiec, choć dość młoda, 
Gdyby przeto za m ąż wyszła, 
Byłaby to dla mnie szkoda.

Mężom też ślę powinszunki:
Niech wytężą czucie swoje,
Bym dla żony przez rok cały 
M iał na fochy i na stroje.

Starcom życzę sercem, które 
Z  uczuć jakby chciało naróść,
Bym choć jakie sto tysięcy 
M ógł oszczędzić na mą starość.

Stróżom domów, gdy rok nowy, 
D ziś po starym roku mamy,
Aby stróż mojego domu 
Prędzej wpuszczał mnie do bramy.

Jednem słowem, życzę wszystkim  
Z  niepomierną uczuć Stłą,
By na świecie przedewszystkiem, 
Twej osobie dobrze było.

Kotek.

Karykatura Solskiej —  rysował Barwiński.

Sita przyzwyczajenia.
Rozbił się okręt a na żelaznym maszcie 

uratowało sobie życie dwoje młodych ludzi, 
młody majtek i młoda panienka. Bałwany 
wyrzuciły ich na bezludną wyspę, więc żyli 
tam kilka tygodni dzikiemi owocami i ko­
rzonkami, gdy majtek rzecze panience :

— Wie pani co, mamy żyć tak, to żyj­
my lepiej jak małżeństwo.

— A ma pan na utrzymanie ? — pyta 
zawsze przytomna młoda niewiasta.

Dobra rada.
— Znów dziś tak późno wracasz? a ja 

dotąd nie zasnęłam.
— To zrób to teraz jak najprędzej !

Medytacje ojca rodziny-
— Aby wydać za mąż córki 
Zaciągnąłem dług niemały...
I  ?... Pieniądze się rozeszły,
A córeczki ? — Pozostały! Karykatura M ichała Toepfera —  rysował autor.

Szczególna pomoc.
Icek Szwindlarz, dorobiwszy się znacz­

nego grosza na różnych spekulacjach, nabył 
folwarczek, w którym osiadł z całą swoją 
rodziną. Razu pewnego, gdy najął wyrobnika 
na kilka dni do rąbania drzewa, przypatry­
wał się jego robocie, a słysząc za każdym 
zamachem siekiery : „och ! och !“ zapytuje :

— Co wy, Wojciechu, tak wołacie za 
każdym razem : och ! och! ?

— Bez to, żeby mi było lżej rąbać — 
odparł tenże.

Nazajutrz od samego rana przyszedł 
znów Icek do Wojciecha i, już nic nie mó­
wiąc, siadł obok i przy każdem podniesieniu 
obucha wołał także półgłosem: „och ! och!“

Kiedy nastąpił czas wypłaty, sumienny 
Icek wytrąca Wojciechowi z umówionej po­
przednio należności 30 kop. Zaciekawiony 
chłop zapytuje, dlaczego mu je w y trąca:

— Ny, ja  wara pomagałem stękać przy 
rąbaniu, mieliście lżej, to macie i trzydzieści 
kopiejek mniej...

Myśl.
Kiedy żona u sukni nosi ogon długi,
M ąż na towar łokciowy zwykł zaciągać długi, 
Kiedy żona u sukni nosi ogon krótszy.
M ąż znów długi zaciąga, aby strój był sutszy. 
Jednem słowem, z  ogonem ciy  też bez ogona, 
Kosztowny to jest mebel, elegancka żona.

W ziął go...
— Wystaw sobie, gdym powracał, przy 

świetle księżyca zabiłem zająca.
— Tak późno i jeszcze sklep ze zwie­

rzyną był otw arty?

Praktyczna żona.
— Ach, moja duszko, jak ten mnie nu­

dzi swojemi ukłonami.
— To pożycz mu raz koronę — to bę­

dzie udawał, że ciebie nie zna !
*

Nasze sługi.
(Autentyczne).

Wieczorem pani domu dysponuje obiad 
i do pieczeni każe zrobić kapustę.

Następnego dnia wchodzi do kuchni 
i widzi gotnjący się makaron.

— Co to ? — pyta.
— A to, proszę pani, do pieczeni dziś 

będzie makaron, bo my z Marjanną kapusty 
nie lubimy! — odpowiada z całą naiwno­
ścią Walentowa.

Z życiowych prawd.
M ęzki ród kocha mądre kobiety, 
Kadzidła pali przed niemi,
Co nie przeszkadza potem, niestety, 
Żenić się zawsze z głupiem i!

Ł J agazyn Nowości W. Bechtioff S
— -  we Lwowie, ulica Akadem icka 6. -w  I

ajnowsze KRAWATY —  KAPELURZE wszelk ego rodzaju, —  
Rękawiczki, Chustki i wyroby wełniane —  Ranne rtro je  dla 
panów —  Necesery, Pugilaresy Porifelle —  Kamizelki s tro ­

jowe i frakowe —  poleca
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R o m a n  Z u b i k  poleca Nowości na karnawał
LW Ó W , HALICKA 16 1 U

MAGAZYN TOWARÓW BŁAWAT.NYCH w olbrzymim wyborze.

Pochód kobiety.
Szkic psychologiczny.

Kobieta od wielu lat domagała się stano­
wiska człowieka. Ażeby zaś je zdobyć trzeba 
było przystosować się do warunków społecz­
nych wytworzonych przez wieki, czyli wyrobić 
w sobie cechy umysłowe i moralne mężczyzny, 
który będąc wyłącznym panem życia spo­
łecznego, położył na nim swe piętno. 
Kobiety w pierwszej epoce ruchu emancy­
pacyjnego uległy tej konieczności i po­
stanowiły poświęcić siebie dla swego sta­
nowiska, to jest zerwać zupełnie z tra ­
dycjami swego życia. a nawet z istotą 
swej natury i przeobrazić się pod względem 
duchowym w mężczyzn. Domagały się więc 
równych praw, udziału w wyższem wy­
kształceniu i w życiu publicznem.

Nie dość na tem: kobiety chciały jak- 
najmniej zachować podobieństwa do swych 
matek i babek, jaknajbardziej zbliżyć się 
pod względem życia, pojęć i obyczajów" do 
mężczyzn. Pierwsze pjonierki emancypacji 
dążność tę zrozumiały dość powierzchownie, 
dając początek ośmieszonemu w'e wszystkich 
literaturach typowi emancypantki z obcię- 
temi włosami i cygarem w ustach, lub też 
„bas bleu“ i lwicom salonowym. Z czasem 
znikły wszakże dziwactwa pierwszych po­
rywów', kobiety zaczęły pracą i zasługą zdo­
bywać zaufanie publiczne, rozszerzać coraz 
to wiecej zakres swej działalności społe­
cznej, ale zawsze dążnością ich było zdobyć 
cechy umysłu i charakteru męzkiego. Było 
to koniecznera, stanowiło to warunek do­
puszczenia kobiety do udziału w życiu spo- 
łetznero, warunek, który przyjąć musiała. 
Za słabą była kobieta, walcząca o swe pra­
wa na to, ażeby st irym społeczeństwom, 
z wyrobionemi tradycjami, narzucić swoje 
wymagania i swą istotę fachową, które do­
tychczas zupełnie uwzględnione nie były.j A;

Musiała uledz: uległa jednak w prze­
konaniu, że narzucona jej obca duchowość 
zgadza się z jej istotą, jest konsekwentnem 
ogniwem na drodze jej rozwoju i to wła­
śnie stanowiło owo nieświadome kłamstwo, 
w które kobietę wprowadziły jej dążności 
emancypacyjne.

Z niewoli domowej przeszła ona do 
niewoli społecznej. Tam ulegała panu domu, 
tutaj uległa panu świata. Nie wolno jej by­
ło być sobą w charakterze kapłanki ogniska 
domowego, nie wolno jej być sobą w cha­
rakterze pracownicy społecznej.

Obecnie kobieta stawia pierwsze kroki 
na drodze, prowadzącej do nowego progra­
mu emancypacyjnego, do programu, którego 
hasłem nie jest dotychczasowe: ja  chcę być 
człowiekiem, ale ja  chcę być kobietą różną, 
ale i równą mężczyźnie.

Nowe to hasło wypowiada się coraz 
śmielej; długą jednak walkę stoczyć będą 
musiały kobiety, zanim zdobędą równou­
prawnienie, jako kobiety; społeczeństwo bo­
wiem cywilizowane urządzone jest bez ja ­
kiegokolwiek uwzględnienia pierwiastku ko­
biecego. I dla tego prawdziwa emancypacja

kobiet możliwą będzie dopiero w tem spo­
łeczeństwie, które się tworzy, a którego za­
powiedzią jest ten ferment i te przeobraże­
nia, które narody cywilizowane przeżywają 
obecnie. I w tem dopiero społeczeństwie 
przyszłem kobieta zdobędzie prawdziwe i 
ostateczne równouprawnienie dla siebie. I.T.

Nieco z h istorji k ap e lu sz / d am ­
skich. Pokrycie głowy u kobiet, a także i 
u mężczyzn, stanowiło od najdawniejszych

czasów niezbędny szczegół ubrania. Zwyczaj 
nakrywania głowy prawdopodobnie pochodzi 
ze wschodu. gdzie słońce silnie, prawne

przez rok cały, przygrzewa, a więc ochrona 
głowy przed jego palącemi promieniami, 
jest niezbędną. Sądząc z najstarszych zabyt­
ków egipskich, stwierdzonem jest, że egip- 
cjanki używały kapeluszy, o kształtach na­
der oryginalnych. Tożsamo powiedzieć moż­
na o greczynkach i rzymiankach, które od­
znaczały się pomysłowością i dobrym gus­
tem w nakrywaniu głowy. W wiekach VIII, 
IX i X forma nakryć głowy kobiecej jest 
jeszcze niezbyt dziwaczną, ale już w XV-ym 
staje się wymyśloną aż wreszcie w latach 
1780 — 1788 wprost potworną. Najpiękniej­
sze główki straszliwie szpecono owemi nie- 
zdarnemi i wprost warjackiemi kapeluszami, 
które oprócz swej szkarady były bardzo 
ciężkie i niewygodne. Po zarzuceniu tych 
piramid i wież, zaczęto używać kapeliszy 
lżejszych o formach skroraniejszybh i gus- 
towniejszych. Dzisiaj, chociaż dużo widać 
kapeluszy zbyt jaskrawych i przeładowanych 
ozdobami, nie rażą one jednak naszego oka; 
skromny kapelusz jest wszakże najgustow- 
niejszym i najelegantszym.

Ceny żon u różnych ludów. Jedno 
z pism francuskich podaje nader oryginalny 
cennik. Znajdujemy tam szczegóły o kupo­
waniu żon przez ludy niecywilizowane. Ro­
zumie się, że Europa jest pominiętą w owym 
cenniku, gdyż w niej nietylko, że rodzice 
oddają swą córkę, ale jeszcze dodają do 
niej posag. U ludów dzikich dzieje się cał­
kiem inaczej, u niektórych ładna żona war­
tą jest czterech byków, pudełka nabojów i 
sześciu igieł. Można ją  jednak nabyć i ta ­
niej. Podróżnik i badacz Wilton, naprzykład, 
kupił sobie żonę za parę pantofli! Narody 
w Kaliforni zamieszkałe mają znów inny 
zwyczaj. Rodzice żądają za córkę pół nitki, 
nanizanej muszelkami, a jeżeli córka posia­
da jakieś nadzwyczajne zalety lub jest bar­
dzo piękną, to niejednokrotnie małżonek 
dać. musi całą taką nitkę. U kafrów można 
dostać żonę, zależnie od stanowiska towa­
rzyskiego, jakie zajmuje, za 2 — 10 krów U 
samojedów teść dostaje parę reniferów, u 
indusów niewielką ilość ryżu i jedną rupję.

W kraju Timora narzeczony składa 
rodzicom swej wybranki kieł słoniowy, na 
wyspach Fidżi—kieł morsa. W Unioro moż­
na kupić żonę na wypłaty, ale dopiero po 
wniesieniu ostatniej raty żona wchodzi pod 
mężowską strzechę. U wielu plemion w 
Afryce, Azji i Ameryce, zięć służy jako 
prosty robotnik u swego teścia. Cenę żony 
odejmują od zarobku, póki zięć nie spłaci 
całej sumy. U dzikich w kraju Manzoni 
można dostać żonę za dwie skóry jelenie.

IÓZEF R. NOWACKI -  Skład maszyn do 
J  szycia, wszelkich systemów, z pięcioletnią 
gwarancją, oraz części: czułenek, pieścieni, 
sprężyn, śrub, igieł, pasów, oliwy, stolików, 
pedałów itd. Lwów, Gródecka 43. — Przyj­
muję reperacje.

ZNANA i polecana pasta do obuwia „Bra- 
terstwoil w pudełkach czerwonych wszę­

dzie do nabycia. Fabryka : Lwów, ulica Gró­
decka 1. 69.
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Szarady.
1.

Po trzeciej i czwartej pną się rośliny,
Zaś pierwsza i czwarta z praojców dziedziny 
Broń stara, dawna, dziś nie używana.
A tylko w muzeach już przechowywana.
,iCzwarta i druga  upiększa dywany,
Co ozdabiają wielkopuiskie ściany.
■Całość zaś jedna z wstrętnych ludzkich wad, 
Czas, by zaniknął po niej wszelki ślad.

2 .

Pierwsza-druga, cóż może być droższego na
[świecie

Gdyś jeszcze drugi-trzeci moje lube dziecię. 
Natomiast czwarta druga grana przez sąsiada 
Niecierpiana. gdy ciągle do ucha ci wpada. 
Czem jest całość ? na ucho powiem — że

[potrawą.
O ! i teraz szarada dla ciebie zabawą.

3.

Piewsza z drugą następstwo bezprawia
[wszelkiego 

Trzecia z  czwartą było imię króla węgier­
skiego,

Całość była niegdyś używana na wojnie —- 
Kto rozwiąże szaradę, obdarzę go hojnie.

Zagadka literacka.
Wymienić jedno dzieło każdego z wy­

mienionych autorów. Początkowe litery tych 
dzieł — czytane z góry na dół — dadzą 
imię i nazwisko autorki polskiej. 

Weyssenhoff 
Zacharjasiewicz 
Prus
Orzeszkowa
Tetmajer
Znicz (Marya Paprocka)
Morawska
Kraszewski
Żeromski
Konopnicka
Gawalewicz
Lam
Faleński
Chłędowski
Gomulicki.

Za trafne rozwiązanie zagadek powyż­
szych przeznaczamy w nagrodę — Tetmajera : 
Wybór poezji. — Królińskiego: W cieniu 
miecza. — Zbierzchowskiego : Grający las.

Poradnik kosmetyczny.
J W P . L. T. w Kołomyji, Czynimy ży­

czeniom zadość — polecamy gorąco drogu- 
erję Rechena (Lwów, ul. Halicka).

„M imoza“. Na wypryski najlepszym do­
tychczas a niedrogim środkiem jest maść 
kamforowa ewentualnie kamforowy spirytus. 
Używać porą wieczorną przez wcieranie, po- 
czem rano przemyć letnią wodą.

„Zofja“. Na odmrożenie rąk poradzi 
pani każda apteka.

T. J . R ■ /.. U. (?) Z tą  „rzeczą“ naj­
lepiej się zwierzyć lekarzowi. Radzimy zwró­
cić się do d-ra W ątorka (Lwów, Sapiehy 21).

Odpowiedzi grafologa.
Upraszamy o nadesłanie 1 kor. w m ar­

kach pocztowych na odpowiedź. P rzy  nad­
syłanych próbach pism a należy tylko podać 
pseudonim.

„Zochna11. Umyślne poddawanie się wra­
żeniom, co pochodzi zapewne z bujności na­
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tury, z żywej wyobraźni, z pożądania, aby 
cała dusza poruszyła się do dna, a tu wra­
żenia nie zadawalają. Jest w tem usposo­
bieniu dużo artystycznego podkładu, ale i tro­
chę pozy. Natura silna, posiadająca dużo siły 
drzemiącej, wrodzoną moc charakteru. Ufność 
w swe siły. Szczypta egoizmu, trochę zmy­
słowości. Myślowe bogactwo bez kierunku, 
choć zarazem widać zdolność logicznego my­
ślenia. Szczerość, pochodząca z odwagi i nie­
liczenia się — teorytyczuie z niczego. Tem­
perament. Rys drobiazgowości,

l^iglarz. Niedbalstwo, znudzenie, tempe­
rament, zmysłowość, nierówne kapryśne 
usposobienie, a przytem wszystkiem spryt, 
przebiegłość, umiejętność obliczania na zim­
no. Bystrość umysłu. Ambicja, Duma. Upór, 
a w potrzebie nieraz wola nieugięta, namię­
tne z niczem nieliczące się prągnienia do­
pięcia celu. Pewna bezceremonialuość, łatwość 
w stosunkach z otoczeniem, prostota raz aż 
nazbyt wielka — to znów niespodziewane 
zgrzyty — sponiewierane jednem „mocnem11 
słowem. Trochę eksentryczności. Dużo poczu­
cia artystycznego. S eptycyzm niezmierny, 
pochodzący z wyrafinowanej autoanalizy, 
czasem brutalna szczerość.

Fjołek. Natura wybitnie uczuciowa 
i w zasadzie szczera. Ani śladu egoizmu. 
Łagodność. W potrzebie energja, Wola z na­
tury silna. Bardzo żywy temperament. Dobre 
szlachetne serce. Prostota. Żadnej pozy ani 
sztuczności. Swoboda i łatwość w obejściu. 
Wyobraźnia, pomysłowość, śmiałe zamysły 
hamowane przez -rozsądek i trzeźwość my­
ślenia. Postępowanie stanowcze, nieco ostre 
nawet, ale serce dobre i szlachetne. Skłon­
ność do oszczędności.

Dzwonek. Usposobienie spokojne, ego­
izm, chwiejność. Wyobraźnia mało rozbudzo­
na, ślady uporu. Zdolność do uczuć, ale nie 
wybitnie silnych. Skłonność do despotyzmu. 
Nieliczenie się z groszem. Szczerość, pocho­
dząca z odwagi i nie liczenia się teorytycz- 
nie z niczem. W praktyce jednak słabość 
woli i wrażliwość zmienia wiele.

T. L. C. Natura uczuciowa, szczera, 
bezpretensjonalna, umysł logiczny, jasny. 
Trochę egoizmu. Łagodność, w potrzebie 
energja. Wola z natury dość silna. Zmysło­
wość. Namiętność, odcień rozrzutności. Nie­
poradność życiowa. Zmysł estetyczny. Intu­
icja. Poczucie artystyczne.

N r. 2483. Charakter w zasadzie silny, 
lecz jeszcze niewyrobiony, nierówny. Umysł 
jasny, rozsądny. Łagodność, nerwowość, w ra ­
żliwość. Delikatność uczuć. Dużo fantazji. 
Bardzo artystyczne usposobienie. Zamiłowanie 
do patosu, do słów gromkich i dźwięcznych.

Nadesłane.
Dr. Adolf Wątorek

ordynuje w chorobach kobiecych, wewnętrz­
nych i dzieci od 8Y2-— 10l/g przedpoł. i od 

2—5 popoł.
Lwów, ul. L. Sapiehy 21 I. p.

(vis a vis Politechniki).

Dr. Rudolf Breiter
Ginekolog, operator, akuszer 

Lwów, ul. Akademicka I. 26.

Edmund Rygier
były dyrektor teatru polskiego w Poznaniu 
udzięla lekcji deklamacji, jakoteż przyjmuje 

do zawodu scenicznego
Lwów, ul. Krasickich 9.

19

Galicyjskie B i u r o  dla rek lam y i  ogłoszeń

„Reklama"
Lwów, ul. Jagiellońska I. 12. I. p.
przyjmuje wszelkie ogłoszenia i inseraty po 
najtańszych cenach do wszystkich pism. Ukła­
da i pisze wszelkie artykuły i notatki re­
klamowe. Urządza różnego rodzaju reklamę. 
Sprzedaje druki do celów przemysłowych, 
kupieckich, reklamowych itd. Wzory i koszto- 
rysy plakatów i inseratów bezpłatnie.

Jest to jedyne Biuro, które dla 
wygody inserujących się, inseraty 
szybko ekspedjuje i wyręcza stro­
ny w załatwianiu spraw reklam o­
wych we wszystkich pismach.

Maks Nelken, Pierwszorzędny magazyn 
ubrań, Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 

poleca się.

Bund i Urich — Olbrzymi wybór zabawek 
dziecięcych — Lwów, Rynek 35.

I—legediis A. — Pierwszy Galicyjski Zakład 
* 1 artystyczno-graficzny, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika pod 1. 18. — wykonuje klisze 
na cynku, mosiądzu i miedzi jedno- i wielo­
barwne dla wszelkich czasopism, afiszów, 
cenników itd. 20% taniej jak konkurencja.

D aczność! Urządzenia biurowe, pokojowe, 
U  salonowe itd. dla kawalerów i żonatych 
wykonuje po najtańszych cenach znana firma 
K. Toczyski, we Lwowie, ul. Sykstuska 19.

/'"'ukiernia Gustawa Hubera, Lwów, ul. Le- 
^  ona Sapiehy 77, poleca się.

1 wów, ul. św. Mikołaja, Stecków — Znar
komite pączki.

Księgarnia Gebethnera i Spki w Krakowie, 
poleca najnowszą książkę St. Gralew- 

skiego p. t. „Legendy o kwiatach11. Cena
2 kor. Na zlecenie odwrotną pocztą wysy­
łamy. Do nabycia we wszystkich księgarniach.

\\W yśmienite pączki! Cukiernia L. Nowaka, 
”  Lwów, ul. Gródecka 10.

C niadania, obiady, kolacje — Anna Przy- 
szlak, Lwów, Gródecka 57. Omy n i l ;  

umiarkowane.

C^odziennie koncert — w Kawiarni Breit- 
mayera — Lwów, róg ul. Piekarskiej.
biady do menażek —

Lwów, ulica Chorążczyzny 5.

okój do śniadań —
Lewicki, Lwów, ul. Zyblikiewicza 2.

pveiikatesy  krajowe, francuskie, włoskie 
U  angielskie — J . Królikiewicz, Lwów, 
Akademicka 18.

EDWARD CHWOJKA, optyk i elektrome­
chanik, Lwów, Łyczakowska 18, poleca: 

Okulary, cwikiery, binokle, lornetki teatralne
i polo we, termometry, barometry, hydrometry, 
lupy, kompasy, rajscajgi, oczy sztuczne itp. 
Utrzymuje na składzie wszelkie przybory do

światła elektry­
cznego, żarówki 
oszczędnościowe, 
świeczniki wszel­
kiego rodzaju, hy- 
gjeniczne lampy 
mtentu „Pliwa" 

itp. — Wykonuje 
wzzelkie instalacje elektryczne, telefony, 
gromochrony, dzwonki elektryczne, urządzę, 
nia ochronne przed włamaniem do kas, skle­
pów, mieszkań itd. Własne warstaty reperac-
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Najlepsze źródła zakupna i transakcji handlowych.

—  REMINGTON ■
maszyna do pisania i rachowania

GŁOGOWSKI i Ska
Lwów, pl. Mariacki 10. — Kraków, Rynek 6. 

Czerniowce, ulica PaAska 39. =

Poleca się F. KRAWJAŃSKI 
i S-ka skład papieru we Lwo- 
:: wie, ulica Sykstuska l. 9. ::

Kawiarnia Imperial
Wyśmienita kawa. O koło 500 pism 
naszych i zagranicznych. Usługa rze­
telna i szybka. Ceny umiarkowane.

=y~)r o z

Chex i Stenzel
sk ład  pap ieru  i przyborów szkolnych

Lwów, ul. Sykstuska 2.
DC =>—)

„Eska" Leo­
na Sapiehy 44Mleczarnia

poleca

wyborne obiady na deserowem maśle.

Cukiernia M ie jzys ł .  B achm ana
LWÓW, ul. Słowackiego 8. poleca znaue z dobroci 

wszelkie wyroby cukiernicze.

Ostrowski & Cudek
dom handlowy dla interesów naftowych 

we Lwowie, Słowackiego 16 
przeprowadza wszelkie interesa w za­
kres przemysłu nafowego wchodzące. 
Adres telegr. Cudek. — Lwów. Telegr. Nr. 905.

Znany zakład artystyczno-fotograficz.

„ADELA“
poleca się PT. Publiczności.

M. MAREK
Lwów ulica Sykstuska 

w y p o ży cza  fraki na k arn aw ał.

K irz  i STOFF
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­
ściowe i monety. — Promesy do wszelkich 

ciągnień w roku.
Lwów, ulica Karola Ludwika 11.

Polecamy

CUKIERNIĘ M. GRAMSKIEGO
Lwów, 3-Maja 22.

KAWIARNIA METROPOL
BREITMAYERA

RÓG UL. PAŃSKIEJ i UL. P EKARSKIEJ

CODZIENN E KONCERT.

Handel towarów korzennych delikatesów 
— ■ win i pokoje do śniadań -------

M. Lewicki
Lwów — ul. Zyblikiewicza 1. 2.

P ie c e  „A U TO M A N T'
płoną bez przerwy 24 godzin

sprzedaż wyłączna

Biuro I. WAGNERA Lwów.  Ł y c z a k ó w  5.
Pracownia wszelkich wyrobów stolarakich

Jana Pużyńskiego
przy ulicy Zyblikiewicza 1. 27. 

przyjmuje wsztlkie zamówienia i reperacje;
wykonuje w na trórszym czasie ceny konkurencyjne.

Najlepsze herbaty rosyjskie i chińskie 
sprzedaje po najtańszych cenach

S I N G E R
Lwów — ulica Sykstuska 1. 1.

Pension Anuta 7
Lwów, ul. Romanowicza I. 1.

poleca pokoje wraz
całym utrzymar iem. \

Jan Królikiewicz
Lwów, Akademicka 18.

Skład delikatesów krajowych i zagranicznych. 
Handel towarów kor/enn eh, pi kój do śniadań! 

Porter prawdziwie angielski.

CUKIERNIA GUSTAWA HUBERA
Lwów, ul. Leona Sapiehy 77

poleca
:: swoje znakomite wyroby ;;

Pension „Helena"
L w ó w  —  Leona Sapiehy 2. 
poleca się PT. Publiczności.

Mleczarnia Wowk
róg Mikołaja i Zyblikiewicza

wydaje
doskonałe śniadania, obiady i kolacje.

Polecamy znany SiTad win

Friedmana
przy ulicy Krakowskiej^

[C D K If<TTFT17DMT K AT A  W  AC p0(i osobis teni  k i w o i n i c . w e m  w. P o M c z aL U lu M lN lA  „INU W U o l l  Lwów —  ul. Ł ycz ak o w sk a  1 . 9 .
Wydaje Spółka wydawnicza. — Nacz. i odpow. redaktor Stefan Gralewski. Z „Drukarni Powszechnej11 Lwów, Piekarska 32. Klisze z zakłada A. Hegedtisa.
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Skład P Ł Ó C I E N
S.STARZEWSKIEGO
poleca płótna kor­
eań sk ie  i inne wy­

robu krajowego 
lw ó w , ul. Halicka 16.

Skład wędlin
Józefa Lintner

Lw ów , Rynek 3.

poleca sw o je  z n a n e  
z dobroci wyroby.

Czesława
Sęhayer

Lwów, 
p l .  H a r y a c k i  6 .

poleca KOSZYCZKI 
napełnione c u lr  a m i 

od J Lor. z wyż. 
■Pierniki, Cukry,Cukier­

ni, Czekolady itp.
W yrób k r a j o w y .

Jedyny wyłączny handel marek w Galicvi

= =  K. WIELICZKER s =
we Lw ow ie,
poleca swoje bogate 
wybory marekc ałego ] 
świata. Kupuje stale 
w s z y s t k i e  marki.

Czarnieckiego 3.

Zamiana. — Główny 
skład album. Schau. 
beka. Cenniki darmo 
i opłatnie. :

■ a
■ a 
a a

ANNA SZYDŁOWSKA
przedtem

FRYDERYK JCHUBUTH
■ ■ 
■ a 
a ■

P T  LWÓW, RYNEK 45. W
.ledyna krajowa Fabryka swiee woskowych -  Główny skład świee stearynowyeh

poleca: Świece stołowe kościelne, świecy ni ki kolorowi- na drzewko. 
Jezuski. żłóbki, szopki, kadzidła, knotki i oliwę do świecenia.

■ ■
■ u 
m m

Kok założenia

1789

M b  Kom pletne w ypraw y
H f c w  I  ł l H i t u b i w  i dziecinne ::

| tt Mieszkowtki
ar dnw nie i G UDIENSOawniej G UDIENS

Lw ów , plac M arjacki 4 (Hotel Europejski,

Fabryka  sp irytusu , rumu, rosohsów, likierów 
i octn Salo Goldtrucht, król. rum dost. nad w. 

Zniesienie obok Lwowa, poleca swoje ua licznych 
tiT&j, i j»gr„ wystawach pierwszymi nagrodami odzna- 

-tdonc wyroby w najlepszych gatunkach. Załóż. 1836 r.

I
I.

Pensjonat Schor
jby.* ul. Hańskiej poleca sic P. T. Publiczności.

W każdym czasie
pierwszorzędne nowości dla Pań

i Panów po nader przystępnych

cenach poleca

American House
Lwów, Kopernika 5 .

10°/o rabatu dla F. 1’. Akademików.j i u /0 i ai

CL̂ — C \jg~E~JL

Rok założenia

1789

CUKIERNIA
Tytusa

Moczarskiego
poleca swoje wyroby naj­
lepszej jakości po cenach 

om i arko w anyeh. 
Lw ów , P iekarska  S.

J a n  Q U E S r
Lwów, Rynek 37.
Główny skład PORCELANY 
i SZKLĄ, poleca we wiel­
kim wyborze le rw b y  d o ­
łow e itp. — Zał. 1876 r.

Cukiernia

Gustawa 
y  isbera

we Lwowie
Leona Sapiehy TT.

poleca 
swoje wyśmienite 

wyroby.

cż!3oacOTi^(^3C2obMC3ocsoc^t^tsad!ac^aacsn

F u t r a
h  poleca 20% tuniej niż wszędzie. Magazyn futer 
B Antoni M łynarski, absolwent warszawski 
g  Lw ów , K rako w ik a  26.
C^C2QC3aC^C3QmtS0C3Ot̂ C Î̂ aaCSlCSF3C5S3C

SKŁAD BRONI, JANKOWSKI we Lwowie, 
ulica Czarnieckiego 2. — Wykonuje broń 

myśliwską wszelkiego rodzaju i jakości.

M. KIEPSKI k. p7e"«rv«.
Lw óL, Pasaż M ikolascha

B T  HANDEL TOWARÓW ŻELAZNYCH. -T H  
Ceny umiarkowane. Telefon Nr. 1854.

bkład wędlin

I .  P I L C H
K o p e rn ik a  12.

, <j]eóaswc znane z dobroci 
kiełbasy i inne wyroby.

CPK1ERNIA
Leona Bieniasza
w e L w o w ie , Paótka 18
poleca znakomite wyroby 
iak: C iasta. Cukry, Her- 
imatniki Ud. O każdej porze 
■ 'm .  Herbato Czekolada

To|.,c:»inv

Wędliny
najlcjiszej jakości

P uryńsk iego
G ródecka 30.

Znana i zaszczytnie
odwiedzana

llecmnla i jadalnia
E u g en iu sza  L o g a ja  

« c Lw ow ie Pańska 16
• poleca smaczne, zdrów n nie 
. drapie śniadaniu. obiady 

i kolacje.

GALICYJKA SIEM EN S-SC H U C K ERTO W SK A  SPÓ ŁK A
ULICA BA TO R EG O  32 I W TC W IT  

T e le fo n  555. L W U W
z ogr. por. W D A K r t W  ULICA GRODZKA : 

K K A r U W  T e le fo n  1555.

Nowość l
Ż arów k a m eta low a WOTAN N O W O Ś Ć !

z drutu c ią g n io n eg o
zużyw ająca  72 w ata  na św ie c ę

W YRABIANA NA RAZIE W NASTĘPUJĄCYCH WIKLKOŚCIACH:
600
300 —

I000
\soo

— 2000 — 3000 — ŚWIEC
— tOOO — 1500 — WATTÓW

Na żądanie służym y bliższą informacją.

0. k. nprzywilej. Pierwsza austriacka

: FABRYKA KONSERW ZYGMUNTA RUCKERA
Spółka z ogr. odp. W E LW OW IE — wyrabia :

Znakom ite konserwy n ręsne jak gulasz pieczenie wołowe, wieprzowe, ozory z puree grochowem, 
kiełbaski w puszkach, wędzonkę itd.

Konserwy jarzynoWe ze świeżych jarzyn, jak szparagi, szpinak, groszki, fasolki, marchewki, pomi­
dory, powidołka pomidorowe na zupy itp.

Kawa figow a jako doskonała przymieszka do kawy. sporządz. z najprzedniejszych fig smyrncńskich.
Jarzyny suszone. Konserwy kawowe z cukrem tudzież.
Konserwy zupowe a to: zupy grochowe, fasolowe, grysikowe, ryżowe kminkowe, nadające się 

w szczególności dla zakładów wychowawczych, hoteli, sanatorjów, związków turystycznych itd. 
"Wszędzie do nabycia. Cenniki darmo i  opłatnie. Rzetelna i  szybka óbstuga.

Centralne B iuro  w e Lw ow ie ul. 3-go Maja 1.19. Gmach Banku przem ysłow ego.

A P T E K A
Zygmunta

Ruckera
poleca swoje znakomite 

wyroby.

N A  SW IETA!
PIERW SZY BAZAR

CUKRO W Y
A.M ULLER

Lvóv, Kilińskiego 2.

Elektryczna

PalarniaKawy
W. J FRIEDA

Lwów, Kochanowskiego 3.
Telefon 1086 

poleca najlepsze mieszanki 
kawy codzień świeżo paton.

Nowo otworzony

Skład Wędlin
M ichała B obera

Lw ów , B atoreg o  I. 4.
poleca znakomite 

wyroby masarskie.

Pierwszy Bazar CU KROW Y
A. Muller, K?l?ńskiego2.

ANTONINA LACHOWICZ
Lw ów , Leona Sapiehy, naprzeć,iw kość. M. Ma­
gdaleny. poleca towary damftkie, męskie i dziecinne 

po bardzo niskich cenach.

p n y  ulicy Fredry  nowy otworzony

Salon Mód Jurkiewiczntirej
polecamy Szan. Czytelnikom.

f  u b i A M M i n  ulica Łyczakowska 9 pod osobistem kierownictwem
v U K I 6 r n i a  f f l w w l m O S l s I  W ładysława Pódłialiczą poleca się PT. Publiczności

ń ' : rj:: • •



N A JL E P S Z E  ZRODŁA Z A K U PN A  i TR A N SA K C JI H A N D LO W Y C H .

Konc. przedsiębiorstwo dla wszelkich urzą­
dzeń elektrycznych (światło elektryczne itp.)

Stanisław Leiniakowski
we Lwowie — ul.
Teięfop 1402.

Chorążczyzna I. 10.
Telefon 1402.

Kopernicki i Syn
optycy i mechanicy obecnie

Lwów, ulica Hetmańska 10. 
(Bank zaliczkow y).

i)

f

A lo jzy  H ubner f
L w ów , R ynek  I. 38, poleca v

a j s to so w n i e j s z e  P o d a rk i o a  B oże  N a ro d z e n ie !
Sa)x;czki ró żn eg o  rm lzaju  » narty . P rzybory  i wzory -fc 
do r w ó t  piłeczkow ych. Przedm ioty  /  drzew a do tnalo- \  
w ania jak kasetk i, ram k i i t. p. Farby o lejne w kaset* i )  
kach i akw arelow e. P rzep iękne  wzory do m alow ania. jjjC 
s a m e  n o w o ś c i!  Perfum y, m ydełka, pudry , łabędziki 
^  do  pudru  grzebienie, szczotki i t. p.

w  w ie lk im  w y b o rz e  po n a j ta ń s z y c h  c en a c h !  ^  
V vy/r. V v //,.

Oryginalne gorsety francuskie
(f ro n t n o rm a ln y  p ra w n ie  c h ro n io n y )

najlepszy, tego  rodza ju  fabrykant w swieck 
d<> nabyciu od hor. 7* d o  50*- -  w sfcłi.fe:..
I. SCHREIBERA —i Lw ów , Hetmańska 6.

Skład wędlin
K A R O L  S T R Z E L E C K I

przy ulicy Leona Sapiehy 17 
poleca swoje znakom ite wyroby.

1

W arszawska pracow nia  g o r se tó w

„K A R O L IN A "
Lwów, ul. Jagiellońska 2.

^Mleczarnia

Pompowskiego
poler u się

P. T. Publieznośei

CUKIERNIA „NOWOŚCI" przy ulicy Łyczakowskiej
pod osobislcin kierownictwem W ładysław a Podhalićza

poleca PT, Publiczności— Warszawskie cukry j  ciasta. — Znakomite 
* pierniki, czekoladki i cukry na Boże drzewko.

Znana mleczarnia 
H. KOMUNICKłEJ
przy ulicy Akad.mitkief- 

poleca
znakom ite śniadania, 

o b ia d y  i koiacye..
cacłyDnc-M csaczacłł^:

Rok /ułożenia 1894.

J. FRANCISZEK K UBESSA
s k ła d  i w y p o ż y c z a ln ia  f o r te ­
p ia n ó w  p ia n in  i h a rm o n io m .

D ogodne w arunki sp ła ty . I.wów, Rynek! 1. 17..

■ gdziekolwiek zastawione wykupujemy
w i \ w w  W i dopłacamy do pełnego knrsn. Te sa­
me losy można n nas uabyj; na, niskie jraty miesię­
czne grając na fosy be/, przerwy. 1’rositay zażądać 
numeru okazowego naszej „G azety llnndlow ej".

Dom bankowy
S C H O T Z  i C H A J E S

we Lwowie, plac M aryacki 7.

STANISŁAW ÓW

HOTEL UNION
i .  OREINERA, v i Stanisław ow ie.
Poleca pokoje  u rząd zo n e  z kom fortem , św in­
iło  e lek tryczne , w inda, łazienki, pp cehach  
um iarkow anych .'-—    T elefon  28S.

Szyndralewicz Kazimierzowskiej 1. 39,
===== poleca swoje znakom ite wyroby. =====

Konrad Lipmann krawiecki uniformów
i ubrań cywilnych na miarę Lwów, ul. Sykstuska 14.

Największy wybór perfumerji, m ydeł 
i przyborów toaletowych poleca
LUDWIK HOSZOW SKI

Główny skład farb i materjałów = = = = =  
= = = = =  Lwów — Akademicka 1. 3.

h i i h i  n  m  i u  h i  11 1 1 1 1 1  n  i i i i 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1  u  11 h  nu i i i i i i i

Eugeniusz Wroński
gazyn towarów bławatnych jedwabi i płócien 

plac Halicki I. 2.

„NERPA“
specjalny magazyn wyrobów skó­
rzanych i przyborów do podróży.

Lwów, K ato .a  Ludwika 17.
(Gmach liankn 1'rasikłegóT . '£*■ > 

Poleca

praktyczne upom inki na Gwiazdkę

Kufry, torby, necesery. manicure, ze­
garki, termosy, flakony. pledy, derki, 
laski, parasole, portmonetki, papierośni­
ce, portfele, torebki dumskic, torby na 
akta teki do pisania, kasetki na biżu- 

terjc kasetki do pisania.

Towar doborowy. = = = = =  
 =  Ceny konkurencyjne.

Proszę zwiedzać bez zobowiązania.

Gdzie na lepsze wyroby koszykarskie ? 
Tylko u ^randta p̂rzy ul. SykstuskiejMO^

C iem  a rm a ty  a rty le rii 
C iem  b roń  sieczna  — kaw alerii.
Czcili p iechurom  k rzepk ie  perlcs,
Tem  p isarzom  je s t „M ercedes**)

NORBERT EHRLICM
Lw ów , p l. Sm olki 4.
*) o s ta tn i w yraz now oczesnej lechm ki budów* m a­

szyn  do p isan ia . P ro sp ck ia  i d e m o n stra c je  d a rm o .

W y ro b y  p r z e m y s łu  k o b ie c e g o  p r a k ty c z n e  i  t a n i e  
po leca

Bazar Lwowski
ul. P ańska  I. 9.

wszelkie fartuszki żaboty od 60 bał. 
j rysze i kołnierze - k oszu le  dam skie od 2*— kor.

Cukiernia Ruppenthal
przy ulicy K azim ierzow skiej po leca  

na św ięta sw oje w yśm ienite w yroby.

A pteka T hadera przy ulicy Janow­
skiej 52, poleca się PT. Publiczności.

Zakład fotograficzny Rem brandt 
w pasatu Hausmana 

polecam y Szan. Czytelnikom.

Salon
i Panów

n de Beaute! SSESSSSSŁSS^BK-
v M. H o c h m an a  n i. L eo n a  S a p ie h y  45. T e le t. 120/11 

w ykonuje najm odniejsze  czesan ie  Pań. W yroby  pe ru k arsk ie  I. 
-m ycie i fa rbow an ie  w łosów, e le k try c z n e  k ą p ie le  tw a rz y  
w gorącem  pow ietrzu , p a ró w k a  I m a s a ż  twarzy. Ceny niskie,

s k ł a d  w ó d e k  resłau- 
n c I l l S I C i n  r a c j a  i  p o k ó j  d o  śnia- i 

d a ń  p o ł o c a  s ł e  P T .  P u b H c s n o ś c ł .

Polecam y P.T. Publiczności magazyn 
galant. Labiiera przy ul. Sykstuskiej. j

HERBATY
chińskie i angielskie, ciemno 
naciągające o wybornym sma- 
 ku i aromatyczne -

poleca

Handel herbaty i kawy

Edmunda Riedla
c. k . n a d w o rn e g o  d o s ta w c y

we Lwowie, ul. Teatralna 3.
Proszę żądać szczegółowych cenników

0(1 szeregu lat /.nany Zakład artysty- 
czno-fotograiiczny „Flora4* wykonuje 
zdjęcia, w każdej porze, po winach na­

der umiarkowanych.

Fabryka wyrobów metalowych i blaszanych 
T. Sobecki, Z. Hedlnger i S. Źeraftskl la l

Lwów, Itema 33. b. TeJof. 1700. 
wykonują, wszelkie wyroby /. inbtali i blaebj.

Mleczarnia M. Zarzyckiej przy ulicy 
Kopernika poleca się PT. Publiczności

Poleca ftY Ayrarię, biuro komisowo-rołniczc 
INŹ. K A M I Ń S K  JEGO

Lwów, ulica Gróckcto &>.

Polecamy Cukiernię MIKOŁAJA 
SNIHURY Lwów, Leona Sapiehy.


